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Katastrofa w rześniow a
B łyskawiczne tempo, w

śniowy — budowany
przez 20 lat kosztem po­

tu i cierpień robotnika i chłopa 
polskiego — runął pod uderze­
niem sprzymierzonego z nirr 
imperializmu hitlerowskich Nie­
miec jak domek z kart, zasko­
czyło naróći polski, zaskoczyło
naszych przyjaciół, zaskoczyło
■wrogów na całym świecie, za­
skoczyło nawet samego oku-

Gdzie tkwiła przyczyna tych 
fatalnych zdarzeń?

Odpowiedź jest krótka I pro­
sta: — w reżimie, we wrogich 
ludowi rządach kapitalistyczno- 
obszarniczych, najwsteczniej- 
szych siłach w kraju, wiążą­
cych się w tym celu z najczar­
niejszymi siłami imperializmu 
i kontrrewolucji światowej, u- 
siłujących zgnieść Związek Ra­
dziecki — fundament nowego 
porządku na świecie.

Przez całe 20-lecie swego pa­
nowania, polska reakcja odgry­
wała rolę przedniej straży mię­
dzynarodowego imperializmu.

Reakcja polska rozpoczęła
swe rządy od krwawych łaźni 
urządzanych przez legionistów
Piłsudskiego klasie robotniczej
i chłopstwu, od pogromów anty 
żydowskich oraz zbrodniczej
wyprawy kijowskiej.

DZIEŁO OBOZU 
„SANACJI MORALNEJ"

Przewrót majowy dokonany 
przez obóz piłsudczykowski, 
pod oszukańczymi hasłami „sa­
nacji moralnej", uratował 
chwiejącą się władze kapitalis­
tów i obszarników, scęmento- 
wał obóz reakcji 1 faszyzmu. 
Związał ściśle i podporządko­
wał Polskę imperializmowi an­
gielskiemu w jego polityce an­
tyradzieckiej.

W miarę pogłębiania się kry- 
rysu i wzmożenia oporu mas 
pracujących — reżim pomajo- 
wy przyśpieszył proces faszy- 
zacji kraju. Srożący się długo­
trwały kryzys kapitalizmu świa 
towego, ze szczególną siłą dot­
knął Polskę, będącą niemal ko­
lonialnym terenem wyzysku
międzynarodowego kapitału.

Bezrobocie, głodowa śmierć 
stały się udziałem mieszkańców 
kraju (około 7 milionów bezro­
botnych w mieście i na wsi). 
Masy pracujące zostały wydane 
na laskę i niełaskę kapitału, 
obszarnictwa, pozostawione bez 
żadnej opieki społecznej. Usta­
wa antystrajkowa wydala
związki zawodowe samowoli
policjL Na jej zasadzie można 
było ogłosić każdy strajk jako 
akcję antypaństwową, kierow­
nictwo aresztować, związek zam 
knąć, a strajk zdu3ić silą...

Ustawy o przymusowym ar­
bitrażu, ustawy przeciwko
strajkom „polskim", wreszcie
ustawa scaleniowa — są uko- 
rono.vnniem prawodawstwa fa­
szystowskiego.

Proletariat rolny ł robotnicy 
sezonowi oraz dorywczo pracu­
jący pozbawieni byli wszelkiej 
opieki prawnej. Sanacja zamie­
rzała zlikwidować w ogóle kla­
sowy ruch zawodowy i zagnać 
masy pracujące do swoich 
związków faszystowskich, jak 
ZZZ, Federacja Zw. Zaw. itd.

Wszelka walka i opór tras 
były topione we krwi. Przy­
kładem — wypadki krakowskie, 
chrzanowskie, lwowskie itd., 
oraz masakra chłopów w Łopa- 
nowip, Lesku, Rzeszowskiem, 
Krakowskiem, Warszawskiem o- 
raz pacyfikacja wsi na Woły­
niu, Polesiu i t. d.

wszystko odbywa się pod patro 
natem sławetnej dwójki.

Przedstawiciele dwójki i spe­
ce z innych dziedzin życia je­
chali ha przeszkolenie do Nie­
miec i wciągani byli do sieci 
wywiadu niemieckiego. „Tędy 
szły — jak stwierdził świadek 
mjr. Nowiński na procesie Do- 
boszyńskiego — kanały niemiec 
kiej Inspiracji. Inspiracja ta o- 
bejmowała wszystkie dziedzin; 
życia państwowego Polski".

Jak stwierdził omawiany 
przewód sądowy w tymże pro­
cesie — na polecenie niemiec­
kiego sztabu obsadzono w Pol­
sce najpoważniejsze stanowis­
ka państwowe przez agentów 
Hitlera z ONR i ozonowych or­
ganizacji.

LUD PODEJMUJE 
OBRONĘ POLSKI

Komunistyczna Partia Polski 
przestrzegała lud polski przed 
niebezpieczeństwem tej polity­
ki. Wzywała masy pracujące, 
cały obóz demokracji polskiej 
do skupienia się w walce o obs 
lenie reżimu sanacyjnego.

W odezwie KCKPP z 1936 r 
p. n. „Do walki przeciwko sa­
nacyjnym ciemiężcom. ludu‘ 
czytamy m. in.:

„Banda sanacyjno - faszys­
towskich ciemiężców ludu, 
stojąca na usługach finansjs- 
ry i magnatów jest nowo­
czesną Targowicą, która sprze 
daje Polskę Hitlerowi, jak

A GDY HITLER
DOSZEDŁ DO WŁADZY...
Po dojściu Hitlera do władzy, 

sanacja oraz cały ruch narodo- 
wo-faszystowski w Polsce po­
czuły w nim źródło natchnienia. 
Zawarto z Hitlerem przymie­
rze, pakt wojskowy skierowany 
przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu, a fiiiriiej traktat han­
dlowy, podporządkowujący go­
spodarkę Polski Niemcom.

„Fraternlzacja" zaczęła się na 
Całego. Hitleryzm staje sia stie- 
dościg:iionym wzonens © « fa­
szyzmu polskiego. Organizacje 
niemieckie w Polsce są popie­
rane, czują się jak w „Vater- 
landzie", bojówki faszystowskie 
panują nadal nad ulicą 1 uni­
wersytetem. Dla lewicy zaś sa­
nacja ma jedynie kulę, więzie­
nia t Berezę. Oczywiście to

przodkowie Lubomirskich i 
Radziwiłłów zaprzedawali ją 
carycy Katarzynie i Frydery­
kowi Pruskiemu.

Zdradziecka banda sana­
cyjna świadomie wzmacnia 
śmiertelnego wroga Polski;.' 
Wiadomo, że zaborczy plan 
butnego zbója Hitlera, plan 
podboju Europy wschodniej 
bez ujarzmienia Polski nie da 
się pomyśleć.

Walka o obalenie faszyzmu 
to walka o najżywotniejsze 
interesv ludu pracującego, to

walka o samoistmenie Polski, 
jako narodu kulturalnego i 
jako narodu niepodległego".
POSZUKIWANIE NOWYCH 

SIŁ W NARODZIE
W „Nowym Przeglądzie" z lip 

ca tegoż roku czytamy m. in: 
„Sprawę obrony niepodle­

głości Polski przed rosnącą 
potęgą faszyzmu niemieckie­
go ująć musi w swoje ręce 
antyfaszystowski front milio­
nów ludzi pr«cy, walczących 
o wolność — ^przeciw zniena­

WESTERPLATTE W PŁOMIENIACH. ODCIĘTA OD KRAJU BOHA­
TERSKA GARSTKA OBROŃCÓW SPEŁNIA SWOJ ŻOŁNIERSKI t> 

BOWIĄZEK DO KOŃCA.

widzonym rządom sanacji. 
Tylko naród wyzwolony z 
kajdan dyktatury faszystow­
skiej potrafi wydobyć z sie­
bie niezbędną moc dla obro­
ny niepodległości kraju. Tyl­
ko wolna Polska będzie Pol­
ską silną i mogącą oprzeć się 
zaoorcźym zakusom Hitlera. 
Nie mu obrony niepodległości 
poza obroną Pokoju...

Beck odgrywa faktycznie 
role agenta Hitlera w Lidze 
Narodów. W polityce zagra­
nicznej rząd Składkowskiego- 
Becka orientuje się na so­
jusz Niemiec. Japonii, Włoch 
i Polski z przyciągnięciem 
tych sfer burżuazji angiel­
skiej, które szykują porozu­
mienie z faszyzmem niemiec­
kim, chcąc mu pozostawić 
wolną rękę wobec Czechosło­
wacji i Związku Radzieckie­
go. Oczywista, ani imperialiś­
ci angielscy, ani włoscy nie 
zamierzają bronić państwa 
polskiego w razie „gdyby 
Hitler zagarnął Pomorze lub 
G. Śląsk".
Jakże* prorocze byty powyższe 

słowa! Sprawdziły się co dp 
joty zawarte w nich przestrogi.

AKCJA PRZECIWKO
FASZYZACJI POLSKI

Dalej — w przesłanym poz­
drowieniu do XXIV Kongresu 
PPS (1937 r.) czytamy: 

„Szanowni Towarzysze! Ko­
munistyczna Partia Polski prze

Nota Związku Radzieckiego 
do rzffdu jugosłowiańskiego

MOSKWA (PAP). Dnia 28 sierpnia rząd jugosło­
wiański skierował do rządu radzieckiego notę. za­
wierającą odpowiedź na notę rządu radzieckiego z 
dnia 11 sierpnia w sprawie stanowiska Związku Ra­
dzieckiego odnośnie roszczeń jugosłowiańskich do 
Austrii w związku i  omawianiem projektu trakta­
tu austriackiego.

W nocie z dnia 29 sierpnia rząd radziecki zako­
munikował rządowi Jugosławii swą odpowiedź na­
stępującej treści:

Rząd radziecki otrzymał notę 
rządu jugosłowiańskiego z dnia 
20 sierpnia. Nowa nota roi się 
od nowych plotek i oszczerstw 
obliczonych na to, by zamasko­
wać dwulicową politykę rządu 
jugosłowiańskiego i oszukać na­
rody Jugosławii.

Rząd jugosłowiański, zdema­
skowany niezbitymi faktami, 
przytoczonymi w nocie rządu 
radzieckiego z dnia 11 sierpnia, 
jako zdrajca interesów Słoweń­
ców w Karyrttii i praw narodo­
wych Jugosławii, usiłuje zatrzeć 
ślady swej zdrady i uniknąć od 
powiedzialności, uciekając się do 
zwykłych dlań kłamliwych i o- 
szczerczych chwytów. Nie po to 
by przekonać rząd jugosłowiań­
ski, który od dawna już nie po­
siada przekonań i postępuje je­
dynie w myśl dyrektyw swych 
mocodawców zachodnich, lecz 
po to, by zerwać zeń maskę i 
pomóc narodom Jugosławii do 
rozpoznania prawdziwego obli­
cza obecnego rządu jugosłowiań 
skiego — rząd radziecki uważa 
za konieczne uczynić poniższe

1. Rząd jugosłowiański utrzy­
muje, że Stalin w swym liście 
do kanclerza Austrii Rennera 
gwarantował granice austriac­
kie z 1938 roku (nota jugosło­
wiańska z 3 sierpnia), że Stalin 
udzielił przyrzeczenia, że grani­
ce austriackie pozostaną be; 
zmiany, że Stalin przyrzekł u- 
dzielić wszelkiej pomocy w za­
chowaniu bez zmian granicy 
austriacko-jugosłowiańskiej, że 
wobec tego rząd radziecki nie 

' ' popierać żądania Jugosła- 
’ sprawie korektury granic 

Austrii w sensie przekazania 
Karyntii słoweńskiej Republice 
Jugosłowiańskiej.

^isjtoczymy wi<jc list Stalina 
do kanclerza Austrii Rennera z 
maja 1945 r.:

„Do Jego Elcjtcę fancle-
rza Aki M i Fana K. Rennera.

MOSKWA, 29 sierpnia 1919 r.
Dziękuję Wam, wielce Sza­

nowny Towarzyszu, za Wasze 
pismo z dnia 15 kwietnia.

Możecie nie wątpić, że Wasza 
troska o niepodległość, integral­
ność i pomyślność Austrii jest 
również moją troską.

Jestem gotów, m miarę mych 
sił i możliwości udzielić Wam

Budujem y pokój

kołach państw słowiańskich, w 
tej liczbie i Jugosławii, wysuwa 
no plan podziału Austrii mię­
dzy sąsiednie państwa. Rząd ra­
dziecki równie stanowczo wypo­
wiedział się przeciwko temu o- 
świadczając, że rozbiór Austrii 
stanowi posunięcie reakcyjne, 
sprzeczne z zasadami demokra- 
tyzmu, że Austria winna pozo­
stać państwem niepodzielnym.

Oto podstawa listu Stalina.
Rząd jugosłowiański uważa, 

że zasada samostanowienia na­
rodowego dotyczy tylko Jugosła 
wii i zwycięskich narodów. Ale 
tak mogą myśleć <ylko ludzie 
wychowani w duchu zaborczości 
imperialistycznej. Demokratyzm 
— przeciwnie — wychodzi z za­
łożenia, że zasada samostano­
wienia narodów powinna być 
stosowana wobec wszystkich na 
rodów, w tym i wobec narodów 
pokonanych. Z tego właśnie za­
łożenia wychodził rzad radziec­
ki, gdy odrzucił zarówno plan 
utworzenia Monarchii Naddu- 
najskiej, jak i plan rozbioru

Czy tó znaczy, iż rząd radziec 
ki. wypowiadając się przeciwko 
rozbiorowi Austrii i za jej nie­
podległością uznawał tym sa­
mym niezmienność granic Au­
strii i niedopuszczalność korek­
tury granic Austrii na korzyść 
Jugosławii? Oczywiście, że nie. 
Zagadnienie integralności tego 
lub innego państwa i zagadnie­
nie niezmienności granic tego 
państwa, stanowią dwa całkowi 
ćie odmienne problemy. Tylko 
ludzie, którzy się wyzuli z resz­
tek marksizmu, mogą mieszać te 
problemy i stawiać między ni­
mi znak równości. Rząd radziec 
ki wy powiadał się przeciwko po 
działowi Polski i za zjednocze­
niem wszystkich ziem polskich 
w jedno integralne państwo. 
Czy oznacza to, iż rząd radziec­
ki tym samym wypowiadał się 
wówczas za niezmiennością gra­
nic Polski, że nie uznawał wów 
czas możliwości korektury gra­
nic Polski w tę, lub w inną 
stronę? Oczywiście, że nie. Póź­
niejsze fakty dowiodły tego w 
całej pełni. Gdy pewien odłam 
polityków amerykańskich snuł 
piany częściowego rozbioru 
Włoch, domagając się oderwa­
nia Sycylii od Włoch, rząd ra­
dziecki. wypowiedział się prze­
ciwko takim planom, broniąc ca 
iości Wioch Czy oznacza to, że 
rząd radziecki wypowiadał się 
za niezmiennością granic Włoch, 
że nie uznawał możliwości żad­
nych poprawek granicznych na 
korzyść Jugosławii? Oczywiście, 
że nie. Późniejsze fakty dowiod­
ły tego w całej pełni. To samo 
i (Dalszy ciąg na str. 5-ej).

Nie jest przypadkiem, iż 
pierwszy dzień września, rocz­
nica zbrodniczego wtargnięcia 
hord hitlerowskich w granice 
Rzeczypospolitej, od czterech 
już lat rozpoczyna także „Mie­
siąc Odbudowy Stolicy".

Wrzesień 1939 przyniósł pierw 
szc zniszczenia w Warszawie, 
wrzesień 1944 zostawił ją w rui­
nach i zgliszczach. Wrześnie 
Polski niepodległej są miesiąca­
mi największej ofiarności całe­
go narodu polskiego w dziele od 
budowy niepokonanego miasta.

Po dniu 22 lipca br. nie jest 
trudno pisać o odbudowie Sto­
licy. Cisną sie same na usta 
słowa o wspanialej trasie W-Z,
0 najwyższym w Europie masz­
cie antenowym, o wielu, wielu 
mniejszych i większych osiągnię 
ciach zbilansowanych zresztą 
skrzętnie przez I. Kongres Od­
budowy Stolicy.

Ale powtórzenie tego bilansu 
nie wyczerpałoby pełnej treści 
dorocznego września odbudo-

Ńiknące z ulic Warszawy 
przestrzenie zburzysk, powstają­
ce na ich miejscu w rekordo­
wym czasie, z rozmachem i ser­
decznym zapałem budowane 
gmachy użyteczności publicznej
1 demy mieszkaniowe mają ol­
brzymią wymowę praktyczną. 
Stanowią jednocześnie symbol 
nowego polskiego czasu, symbol 
życia które wartkim nurtem 
rwie się do szczęśliwej przy­
szłości. ^

Ponure wrześnie 1939 i 1944 
były miesiącami wojny, miesią­
cami zniszczenia, wrześnie ro­
ku 1945 i łat następnych stano­
wią etapy walki polskiego na­
rodu o pokój. I właśnie symbo­

lem tej walki są „Miesiące Od­
budowy Stolicy". Fragmentem 
walki o pokój jest osiedle na 
Mariensztacie, fragmentem tej 
walki jest odbudowująca się ka­
tedra św. Jana, rynek Starego 
Miasta, znajdująca sie już na 
swoim miejscu Kolumna Zyg­
munta i. rekordowa w czasie, 
budowa domu mieszkalnego na 
Mokotowie.

Rozmach i tempo odbudowy 
Stolicy są naszą najlepszą od­
powiedzią na ponure knowania 
podżegaczy wojennych. Kiedy 
na zachodzie rosną dochody im­
perialistycznych kapitalistów — 
u nas wzrastają pozycje budże­
tów odbudowy.

Polska chce pokoju. Mówi o 
tym każda świeża cegła ułożona 
rękami robotnika na rosnącej 
w oczach, ścianie nowego bu-

Poiska chce pokoju. Mówią o 
tym ofiary hojne, składane na 
Fundusz Odbudowy Stolicy, któ 
ry w przeddzień września 1919 
r., po czterech latach swego 
istnienia, wyreża się liczbą 4,7 
miliarda zlotycSi.

Wrzesień 1349 przyniesie no­
wy wzrost tej sumy. Uzyskamy 
na pewno duże osiągnięcia or­
ganizacyjnej i finansowej natu-

Pamiętajmy jednak o tym 
głębszym aspekcie sprawy, pa­
miętajmy, wkładając do puszki 
ofiarę na odbudowę Stolicy, że 
wpłacamy jednocześnie daninę 
na rzecz walki o pokój. Kiedy 
ta myśl dojdzie do naszej świa­
domości, ręka automatycznie 
sięgnie do kieszeni, by wydo­
być z niej kwotę znacznie więk­
szą od zamierzonej pierwotnie.

(m).

syła XXIV Kongresowi Pol­
skiej Partii Socjalistycznej bra­
terskie pozdrowienia Kongres 
Waszej Partii zbiera się w wiel 
kiej chwili dziejowej, w chwi­
li gdy w Polsce i w całym świe 
cie zwracają się siły ludowe do 
boju z nienawistną reakcją 
faszystowską, do obrony pokoju 
przed zakusami napastników 
imperialistycznych z Trzecią 
Rzeszą Hitlera na czele. W tej 
walce ważą się losy Polski, lo­
sy niepodległego bytu narodu 
polskiego. Walka o wolność i 
pokój jest walką o Polskę!"

Po omówieniu sytuacji w 
Hiszpanii, gdzie sławny ba­
talion polski im. Jarosława 
Dąbrowskiego, wznawiając chlu 
bne tradycje narodu polskiego 
w walce „o waszą i naszą wol­
ność" pomaga ludowi hiszpań­
skiemu odpierać pancerne 
pułki Hitlera i Mussoliniego 
pod Madrytem, list powyższy 
głosi: „Rośnie świadomość mas 
najszerszych, że reżim faszys­
towski pod wodzą zdradzieckiej 
Targowicy z zaborczym im­
perializmem hitlerowskim to 
wydawanie zachodnich ziem 
polskich na łup zaboru, to groź 
ba odcięcia Polski od morza, 
groźba utraty niepodległości".

„DWÓJKA" WSZĘDZIE 
CZUWA I DZIAŁA

List do Kongresu SL, ogło­
szony w Nowym Przeglądzie w 
tymże roku powtarza słowa 
zwrócone do Kongresu PPS o 
popieranie każdego porozumie­
nia demokratycznego. Nawią­
zując do przebiegu Kongresu 
Str. Ludowego. deklaracja 
KCKPP ogłoszona w „Nowym 
Przeglądzie" m. in. brzmi: „Złą 
przysługę sprawie pokoju 1 
niepodległości Polski oddaje o- 
bywatel Rataj, powtarzając fa­
szystowskie brednie o groźbie 
ze strony Związku Radzieckie­
go. Nie godzi się polskiemu de­
mokracie zamykać oczu na bez­
sporny fakt, że jedynym wro­
giem niepodległości Polski jest 
hitleryzm — a jedynym sprzy­
mierzeńcem — blok pokojowy 
państw demokratycznych i 
ZSRR.

Nie rrta innej realnej drogi 
do zbiorowego bezpieczeństwa, 
niż pakty obronne Francji, Cze­
chosłowacji, ZSRR. Porozumie­
nie Polski z tymi państwami 
stworzyłoby potęgę, o którą roz­
biłyby się zaborcze zakusy Hit-

Niestety, reakcyjno - prawi­
cowe kierownictwa PPS i Str. 
Ludowego, opanowane przez ele 
menty dwójkarsko - piłsudczy­
kowskiej agentury zwalczają, 
ze wszystkich sił, cementujący 
się Front Ludowy.

DŁAWIENIE RUCHÓW 
ROBOTNICZO - CHŁOPSKICH

Heroiczne walki robotniczo - 
chłopskie, powstanie krakow­
skie, lwowskie, akcje i powsta­
nia chłopskie przewalające się 
niemal przez cały kraj, pod uda 
rżeniami których trzeszczy re­
żim sanacyjny, dławione są 
krwawo. Pomocy udzielają w 
tym likwidowaniu buntu ludo­
wego zdrajcy z prawicowego 
kierownictwa PPS i Str. Ludo­
wego. Rewolucyjni robotnicy i 
chłopi zapełniają więzienia i 
Berezę Kartuską.

Wodzowie sanacyjni, zazdro­
szcząc Hitlerowi laurów w du­
szeniu niemieckiej lewicy po 
prowokacyjnym podpaleniu 
Reichstagu, śnili o sprawieniu 
nocy św. Bartłomieja demokra­
cji polskiej.

Zaprzedając się Hitlerowi, 
tępiąc brutalnie ruch demokra­
tyczny, robotniczo - chłopski, 
reakcja podcięła podstawy, na 
których stał gmach Rzeczypóspo 
litej.

Nawet w ostatniej chwili, kie 
rowani egoizmem klasowym, 
głupotą polityczną i nienawiścią 
do postępu faszystowscy wład­
cy Polski pyszałkowato odrzu­
cili pomoc radziecką, doprowa­
dzili państwo i naród do klęski.

Tego naród polski nigdy im 
nie wybaczy.

W 10 rocznicę wybuchu 11 
ny światowej, każdy Polak 
wspominając bohaterstwo żoł­
nierza polskiego, ze wstrętem 
myśli o zdradzieckim rządzie i 
dowództwie przed wrześniowej
Polski.

Trzeba dziś z dumą stwier­
dzić, że Polska Ludowa wyrów­
nała z tymi ludźmi rachunek 
krzywd wyrządzonych narodo­
wi.

1 WRZEŚNIA

wszelkiej pomocy, jaka może być 
konieczna dla Austrii. I

Przepraszam za spóźnioną od 
powiedź .

STALIN" 1 
Jak widać, w liście Stalina 

nie ma mowy ani o granicach 
Austrii, ani o gwarancji granic 
Austrii z 1938 r., ani o stałości

granic Austrii, ani o tym, że gra 
nice Austrii pozostaną bez zmia 
ny. Wszystko to wymyślił i zeł­
gał rząd jugosłowiański.

List Stalina wywołany został 
dwiema okolicznościami, które 
groziły Austrii rozbiorem i utra 
tą niepodległości. Z jednej stro­
ny, w niektórych kołach angiel­
skich dojrzewał plan zjednocze­
nia Austrii, Węgier i części Nie- 
jmiec południowych w Monar­
chię Ńaddunajską. Rząd radziec 
jki wypowiedział sie stanowczo 
przeciwko temu planowi, oświad 
czając, że grozi to Austrii utra­
tą niepodległości, że Austria 
winna pozostać państwem nie­
podległym. Z drugiej strony, w 
niektórych nacjonalistycznych
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Zaczęło się od Gdańska
Zagadnienia gdańskiego nie 

możria traktować w oderwaniu 
od całokształtu' stosunków przed 
wrześniowych. Dziwaczny twór 
traktat'1 wersalskiego nabierał, 
iak wriód, na ciele Polski i stał 
a.ę jednym z najbardziej zapal­
nych punktów w Europie.

i«dwiiV, Gdańsk stał 
Kię Kamieniem ^ęgieinym poli­
tyki rewizjonistów niemieckich, 
był on solą w oku zarówno re­
publiki weimarskiej, jak rzeszy 
hitlerowskiej. Nie było — tak, 
by się mogło wydawać — ani 
jednego Polaka, który by me do 
ceniał jego znaczenia dla Pol­
ski, ani jednego trzeźwego poli­
tyka, który by nie zrozumiał je 
go geopolitycznego położenia. 
Nie było nikogo — z wyjątkiem 
min. Becka.

Pragnąc, na przekór wyraźnej 
woli i zdrowemu instynktowi na 
wet najmniej uświadomionych 
części społeczeństwa uprawiać 
swoją politykę uległości i „przy­
jaźni" z hitlerowskimi Niemca­
mi, uważał Beck słusznie zagad 
nienie Gdańska — za zagadnie­
nie niezwykle delikatnej natury.
I słusznie: beczka prochu gro­
ziła lada chwila wybuchem.

GEST PRZERASTAJĄCY 
SIŁY

Gdańsk! Słowo to rozpalało 
policzki brunatnych band hitle-, 
rowskich. Był w tym ślepy 
szowinizm narodowy, było tez 
uczucie zawodu, że polski rząd 
sanacyjny potrafił (oczywiście 
przy poparciu całego narodu) 
stworzyć olbrzymim kosztem 
konkurenta Gdańska — Gdynię. 
Spadająca z roku na rok cyfra 
tonażu przeładowanych okrętów, 
zamierzający spływ towarów 
Wisłą, magistrala węglowa, omi 
jająca Gdańsk — wszystko to 
napawało lękiem bogatych kup­
ców gdańskich, a wściekłością— 
finansowanych przez nich poli- 
tykmacherów. Sama koncepcja 
rozbudowy Gdyni wydawać by 
się mogła nonsensem — ale 
Wersal stworzył więcej takich 
nonsensów. Sanacja wolała za­
cząć dzieło, przekraczające 
szczupłe siły młodego kraju, ani 
żeli rozdrażnić tak bliskiego 
ideologicznie sąsiada.

Prezydent Senatu Gdańskiego, 
Greiser, późniejszy kat Pozna­
nia, podczas swego pobytu w 
Warszawie i wymiany zdań na 
bankiecie z ówczesnym premie­
rem Polski, Kozłowskim, powie­
dział z nieporównaną pychą i 
wyższością:

„Jeżeli dziś przybyliśmy po 
nownie do Warszawy, uczy 
niliśmy to dlatego, aby z jed 
nej strony pogłębić istniejące 
stosunki między Rzeczpospo­
litą Polską a W. M. Gdań­
skiem, a z drugiej strony — 
aby wbrew wszelkim, powsta­
łym w szerokiej opinii w o- 
statnich tygodniach pogło­
skom i błędnym mniemaniom 
podkreślić, że rząd, posiada­
jący zaufanie ruchu narodo­
wo - socjalistycznego w Gdań­
sku, będzie nadal uważał za 
swój zaszczytny obowiązek i 
zadanie, aby przy zachowa­
niu niemieckiego charakteru 
W. M. Gdańska doprowadzić 
do rozwiązania sprawy..."

ULICA MA GŁOS 
Premier Kozłowski gładko 

przełknął gorzką pigułkę. Nie 
przełknęła za to jej ani ulica 
warszawska, ani patriotyczne 
społeczeństwo. Prześladowanie 
Polaków w Gdańsku wywołało 
gwałtowną reakcję. Klub Demo­
kratyczny w rezolucji z 13 listo­
pada 1937 roku, wzywającej 
rząd RP do obrony interesów 
Polski na terenie Gdańska, 
stwierdzał wyraźnie, że

„gwałty i samowola, bez­
karnie wywierane na obywa­
telach polskich na terenie W. 
M. Gdańska, niweczą przyzna 
ne i gwarantowane nam na 
mocy umów międzynarodo­
wych oraz umów polsko-gdań- 
skich podstawy współżycia po 
litycznego i gospodarczego z 
W. M. Gdańskiem. Członko­
wie Klubu Demokratycznego 
zwracają uwagę opinii pu­
blicznej na grożące niebezpie­
czeństwo i odwołują się do 
władz Rzeczypospolitej o 
przedsięwzięcie odpowiednich 
kroków-, w celu przywrócenia 
na terenie W. M. Gdańska sta 
nu, gwarantującego interesy 
Polski“.
Ulica wygłaszała swój sąd 

rnacznie lapidarniej. Olbrzymie 
manifestacje zaczęły przeciągać 
przed ambasadą niemiecką i 
gmachem M.S.Z. „Gdańsk nale­
ży do Wisły, a Wisła należy do 
Polski" — wołały transparenty. 
„Niech żyje Polski Gdańsk!"

Amb. Moltke jest wyraźnie 
■denerwowany; interweniuje czę 
eto u mŁi. Becka — i polski 
•inister wy*yła granatową po­

N ap isał L esze k  G oliń ski

licję w hełniach przeciw swemu 
narodowi.

Mnożą śię represje i areszto­
wania. Amb. Moltke otrzymuje 
meldunki, opanowuje całkowi­
cie Becka, kieruje jego zarzą-

Tymczasem prowokacje nie­

tani — wszystko inne w Gdań­
sku jest, mówiąc otwarcie, zwią 
zane bezpośrednio z Polską. Mar 
szalek Piłsudski uczynił ze spra 
wy Gdańska probierz, pozwala­
jący ocenić zaraia-ry wo­
bec Polski".

Interesujący jest teraz nagły

L S s t  M IM osk tw Ę j

ttOLTKB, PIŁSUDSKI, GOEBBELS, BECK

jawne i bezczelne. 9 sierpnia 
1938 roku gauleiter Gdańska 
Forster wygłosił mowę „progra­
mową", która obfitowała w ak­
centy antypolskie:

„My tutaj swą politykę, 
swą gospodarkę oraz wszyst­
kie inne dziedziny uprawiamy 
wyłącznie z myślą o naszej 
Macierzy. Jesteśmy państwem 
niemieckim, jedynie Adolf 
Hitler ma o nas decydować. 
Możemy być słusznie przeko­
nani, że nasza praca i nasza 
wierność, zupełnie, jak walka 
Austriaków i Niemców sudec­
kich, uwieńczone będą kiedyś 
najwyższą nagrodą — całko­
witą wolnością Gdańska*
W głosie Forstera słychać już 

było wyraźnie tęsknotę do An- 
schlussu.
AMBASADOR MA APETYT 
24 października amb. Lipski 

podczas śniadania w Berchtes- 
gaden, nie stracił wcale apety­
tu, gdy dowiedział się od Rib- 
bentropa o jego propozycji: 1) 
przyłączenia Gdańska do Rzeszy 
(z pewnymi gwarancjami eko­
nomicznymi i transportowymi 
dla Polski) i 2) wyrażenie zgo­
dy Polski na eksterytorialną 
autostradę _ i linię kolejową 
przez Pomorze. W zamian za t 
miał pomóc przy rozwiązaniu 
zagadnienia emigracji żydow­
skiej z Polski (!) oraz poparcia 
stanowiska Polski odnośnie Rusi 
Zakarpackiej, gdzie właśnie 
„rządził" namiestnik Hitlera, 
słynny ksiądz Wołoszyn.

W tydzień później Beck przy­
syła na ręce Lipskiego swoją o- 
pińię. „Poza narodowym cha­
rakterem mniejszości — .mówi

wę Gdańska. 5 grudnia (depe­
sza szyfrowana do posła w 
Sztokholmie, Wydział Szyfrów 
N. 10329), .Beck pisze, że „nie 
odczuwa napięcia, grożącego na 
ruszeniem odrębności Wolnego

5 stycznia w rozmowie z 
.Beckiem Hitler zaznaczył, że 
„Gdańsk, jako miasto niemiec­
kie, prędzej czy później powi­
nien wrócić do Rzeszy". Na za­
kończenie dodał, że Beck może 
być zupełnie spokojny, bo w 
Gdańsku nie dojdzie do żadne­
go faktu dokonanego, który by 
mógł rząd polski postawić w 
trudnej sytuacji.

„POLICJA ZAWIODŁA"
W marcu wybuchają ze zdwo­

joną siłą demonstracje. Przed 
gmachem ambasady niemieckiej 
tłumy śpiewaja „Rotę". Prowa­

dzi.się bojkot niemieckich ga­
zet i filmówi Amb. Moltke skar 
ży sij o tym wszystkim Ribben 
tropowi, zaznaczając, że „Beck 
wydawał się być bardzo przeję­
ty i raz jeszcze oświadczył, jak 
bardzo ubolewa nad zajściami 
przed ambasadą niemiecką. 
Przyznał, że ijoucia zawiniła i 
oświadczył, że wrnny oficer po­
licji zostanie oddany pod sąd. 
Poza tym był zdania, że nie na­
leży zapatrywać się na sprawę 
zbyt pesymistycznie".

Podczas swojej audiencji u mi 
nistra spraw zagranicznych 
Rzeszy Ribbentropa Beck mówi: 
„Bazą naszych rokowań będzie 
fakt, że z jednej strony uznaję 
Gdańsk, jako czysto niemieckie 
miasto (rein deutsche Stadt) ze 
wszystkimi prawami i następ­
stwami, jakie stąd wypływają 
itd“.

Zgadzając się na bilateralną 
gwarancję dla Gdańska i na 
rozpatrzenie przez rzeczoznaw­
ców sprawy autostrady przez 
polskie Pomorze o prawach eks­
terytorialnych, rząd sanacyjny 
de facto przyjmował warunki 
Hitlera, postawione w marcu 
1939 (Instrukcja z 25 marca 
udzielona przez Becka amb. Lip­
skiemu. Relations polono - alle- 
mandes Paris 1940).

Ribbentrop jest jednak nie­
ustępliwy i niezręczny, a nacisk 
opinii publicznej oraz pewnych 
kół wojskowych na Becka coraz 
silniejszy.

27 kwietnia Hitler ponawia 
swoje propozycje na zasadzie 
„wielkoduszności Niemiec" przy­
znając Polsce pewne prawa-eko 
nomiczne i komunikacyjne w nie 
mieckim Gdańsku, oraz dopu­
szczając ją do ingerencji w spra 
wy wewnętrzne Słowacji.

23 sierpnia 1939 r. gauleiter 
Forster zostaje szefem państwa 
gdańskiego. 25 sierpnia na wo­
dy gdańskie wpływa „Schles- 
wig - Holstein" i kieruje lufy na 
Westerplatte, a fanatyzm hitle­
rowców w Gdańsku dochodzi do 
szczytu. 26 sierpnia cała prasa 
niemiecka donosi pod wielkimi 
nagłówkami, że Polacy zgroma­
dzili kilka dywizji wkoło Gdań­
ska. 28 sierpnia ostatni pociąg 
polski wjeżdża na Westerplatte.

Wojna zaczęła się w Gdań­
sko. Nie chcieli za niego umie­
ra? Francuzi, musieli potem u- 
mierać za Paryż. W kilka lat 
później Gdańsk jako miasto pra 
wie przestał istnieć. Sprawiedli­
wości stało się zadość.

KOMSEKWIMCIE KAPilllUICTWA
Napisał A . Then
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Dziś w całej Polsce szkoły 
otwierają swe podwoje na przy­
jęcie milionowej rzeszy dzieci i 
młodzieży.

Nieomal co roku, korzystając 
z tej okazji, życzyliśmy mło­
dym adeptom wiedzy owocnej 
pracy, a ich nauczycielom — po 
zytywnych wyników pracy.

Dzień pierwszego września 
był zawsze świętem młodzieży, 
świętem przeszłości i przyszło­
ści.

W tym roku, j>omijając wzglę 
dy uczuciowe, mamy na Dolnym 
Śląsku do zanotowania poważ­
ne osiągnięcia. Zmienią one u 
nas radykalnie oblicze szkolni­
ctwa powszechnego.

We Wrocławiu i w kilku mia­
stach prowincjonalnych po raz 
pierwszy otwarte zostaną szko­
ły, prowadzone przez Towarzy­
stwo Przyjaciół Dzieci. Szkoły 
te spełnią rolę wzorcowych. Ma­
ją one zabezpieczony najlepszy 
zestaw nauczycieli, zagwaranto­
wane najlepsze pomoce nauko­
we i najlepsze wyniki pracy. 
Owiane nowym duchem, szkoły 
TPD niewątpliwie ściągną w 
swoje mury wielką ilość mło-

Z rozpoczęciem ncwego roku 
szkolnego młodzież czekają licz­
ne zmiany av dotychczasowym 
programie nfcuczania. Wycofa- 
lie zostały i stopniowo wycofy­

wane będą nadal przestarzałe, 
nieaktualne już podręczniki 
szkolne W niepamięć poszły 
czasy, kiedy na Dolnym Śląsku 
uczono dzieci czytać z gazet, 
kiedy „Słowo Polskie'' zastępo­
wało im elementarz.

Dzisiaj prasa będzie walną 
pomocą przy nauce o Polsce 
współczesnej, ale obok niej po­
jawią się podręczniki, uwzględ­
niające najnowsze metody ba­
dawcze (np. w-biologii), najnow 
sze zdobycze wiedzy, najaktual­
niejsze podstawy ekonomii i 
geopolityki.

Wraz ze zmianą składu socjfcl 
nego młodzieży szkolnej na ko­
rzyść upośledzonej w Polsce 
przedwrześniowej i w pierw­
szych latach powojennych klasy 
robotniczej i chłopskiej opieka 
nad młodzieżą szkolną zatoczy­
ła szerokie kręgi. Powstało wie­
le burs i internatów', rozbudo­
wano zgodnie z rozwojem prze­
mysłu i handlu na szeroką ska­
lę szkolnictwo zawodowe.

Nie boimy się dzisiaj przed­
wojennej zmory, „nadprodukcji 
inteligencji". Wtedy zależało 
ówczesnym sferom kierowni­
czym na trzymaniu wielkich 
rzesz narodu w ciemnocie i a- 
patii. Dzisiaj na sztandarach 
wypisujemy hasła: ani jednego 
analfabety! Ani jednego inteli­
genta bez pracy!

Kadry nauczycielskie, odmło­
dzone i uspołecznione, stają w 
tym roku do pracy z wyraźnym 
programem nauczania. Nie bę­
dzie już więcej w szkołach rej 
wodził „apolityczny" lub zgoła 
wrogo do współczesn \ rzeczy­
wistości nastawiony nauczyciel. 
Troska o los naszej „przyszłej 
zmiany" przy warsztatach pra­
cy i u steru Państwa — jest naj 
poważniejszą troską Polski Lu-

I z tym właśnie zagadnieniem 
łączy się jeszcze jedna sprawa, 
o' której nie wolno przy okazji 
nowego roku szkolnego 1949-50 
zapominać. Będzie to w życiu 
narodu rok jeszcze gorętszej i 
wspanialszej odbudowy, a w ży­
ciu świata — rok walki o pokój 
i sprawiedliwość społeczną.

Przed dziesięciu laty 1 wrześ­
nia, nie mogli najmłodsi Dolno- 
ślązacy pójść do szkoły Na nie­
bie pojawiły się czarne klucze 
samolotów, na polach czołgi z 
czarnym krzyżem. Zaczęła się 
najstraszliwsza w dziejach ludz 
kości wojna. Zamknęła ona i 
zburzyła szkoły, zburzyła domy, 
odebrała młodzifeży skarb naj­
większy: dzieciństwo i młodość.

Nie wróci już nigdy 1 wrze­
śnia 1939.,

Każdy dzień nowego roku 
szkolnego będzie dla młodzieży 
pobudką: do pracy dla Polski.

sWe ludożercze pla­
ny.
. Wśród delegatów moisfci^i 
skiej Konferencji Zwoieuni.tów 
Pokoju znajdowało Sie 26 liolia- 
terów Zwią*'ła Radzieckiego* 
Ludzie ci. "rwymi bohaterskimi 
czynarflf na polu bitwy zasłużyć 
11 sobie na sławę i szacunek ca­
łego narodu.: W bitwach z fa­
szyzmem, ceną swej krwi, oca-» 
liii oni ludzkość od groźby u- 
jarzmienia. Walcząc w szere­
gach wielkiej Armii Radzieckiej 
— wyzwolicielki — pomogli na­
rodom Europy i Azji w wyzwo­
leniu się od jarzma hitleryzmu 
i imperializmu japońskiego.

Po zakończeniu drugiej wojny 
światowej, wrócili do pokojowej 
twórczej pracy socjalistycznej, a' 
dziś wraz z całym narodem ra­
dzieckim, walczą rówrrie odważ-ł 
nie w obronie pokoju.

Związek Radziecki, 200-milio- 
nowy naród radziecki, kroczy vr, 
awangardzie sił postępowych na 
całej kuli ziemskiej.

W szechzwiązkowa Konferen-* 
cja Zwolenników Pokoju posłu« 
ży jako nowy, potężny bodziec! 
w dalszym rozwoju powszechi 
nego ruchu walki w obronie po--, 
koju na wszystkich kontynen­
tach i we wszystkich krajach na 
kuli ziemskiej. J. R.

Głównym zwycięzcą w pierwszej wojnie światowej była 
Francja i pod jej hegemonią znalazła się po wojnie polityka 
europejska. Zmiany, jakie dokonały się na skutek wojny w 
ukształtowaniu Europy, nadały nowy kierunek zagranicznej 
polityce Francji.

Dawne trójporozumienie, obejmujące Francję, Wielką 
Brytanię i Rosję carską już nie istniało. Związek Radziecki 
zajęty był utrwaleniem swego nowego ustroju, z chaosu 
wojennego natomiast wyłoniło się kilka nowych państw.

Mimo zwycięstwa nad Niemcami, Francja nie czuła się 
pewna na swej północno-wschodniej granicy. Z tych obaw 
zrodziła się koncepcja polityki okrążenia Niemiec, do której. 
wciągnięta została połowa Europy. Możliwe to było dzięki 
wielkiemu zaufaniu, jakim cieszyła się wówczas zwycięska 
Francja w południowo-wschodniej i środkowej Europie.

W miarę oddalania się od wojny rozumiano w Paryżu, 
że Niemcy zostały wprawdzie zwyciężone, ale ich potencjał 
wojenny nie został zniszczony. Republika Weimarska mogła 
się utrzymać jedynie dzięki psychicznemu załamaniu sfer 
kapitalistyczno-junkierskich Niemiec bezpośrednio po klę­
sce. Reformistyczny socjalizm niemiecki nie dawał żadnej 
gwarancji, że nie odda władzy ponownie w ręce reakcjoni­
stów. , ,

W tych warunkach Francja zaczęła szukać porozumie­
nia z Niemcami, by bezpośrednio od nich uzyskać gwaran­
cje pokoju. Przedstawicielem tych zmian w polityce zagra­
nicznej Francji był'Arystydes Briand.

Polityka zagraniczna Wielkiej Brytanii, która w pierw­
szej fazie ześrodkowała się całkowicie w Lidze Narodów, w 
drugiej fazie poszła również na współpracę z Niemcami bez 
względu na to, kto w Berlinie rządził.

Ustępstwa mocarstw zachodnich na rzecz Niemiec obej­
mowały coraz szersze dziedziny. Najpierw były to ulgi w 
spłatach odszkodowań. Potem zaczęły napływać do Niemiec 
kapitały brytyjskie na odnowienie gospodarki. Późniejsze 
ustępstwa dotyczyły nawet klauzul wojskowych Traktatu 
Wersalskiego. Wielka Brytania zawarła juz z Hitlerem układ 
flotowy, zwalniający Niemcy z ograniczeń Traktatu Wersal-

Czy można się dziwić, że w tych warunkach Hitler, zda­
jąc sobie sprawę z ustępliwości a nawet przychylności mo­
carstw zachodnich, sam zaczął atakować i obchodzie klau­
zule traktatowe, że w r. 1935 mógł się już porwać na odbu­
dowę armii niemieckiej, a w roku następnym na obsadzenie 
wojskiem zdemilitaryzowanej Nadrenii? Wystarczyło by. 
przecież, aby Francja przeprowadziła częściową bodaj mo-, 
bilizację swej armii, a wkraczające do Nadrenii oddziały 
niemieckie byłyby zmuszone wycofać się z powrotem **

Milczenie Francji i cicha zgoda na poczynania hifłerow-- 
skie ze strony Wielkiej Brytanii ośmielały napastnika. Nie - 
bez znaczenia w tym wszystkim był fakt, że sfery wielko­
kapitalistyczne Francji i Wielkiej Brytanii z przyjemnością 
spoglądały ńa likwidowanie przez Hitlera nawet tyćh resz­
tek niedoskonałej, demokracji niemieckiej, które pozostały 
po republice Weimarskiej, nie zdając sobie sprawy, że naro­
dowy socjalizm stanowił jedynie maskę dla odrodzonego 
imperializmu niemieckiego, grożącego Europie nową wojną, 
że musiał on Szukać ujścia w konfliktach międzynarodowych 
w agresvwnej polityce zagranicznej, w zaborach.

Polityka zagraniczna mocarstw zachodnich zasklepiła 
się w doktrynie defensywnej, która zatriumfowała również 
w koncepcjach wojskowych, podczas gdy Hitler zrywał juz 
ostatnie więzy, łączące go z pokojową Europą, opuszczał Li- 
gę Narodów, powiększał armię, tworzył silne lotnictwo i du- 
dował flotę, depcząc wszystkie układy, pakty i porozumie­
nia, nakładające na Niemcy jakiekolwiek ograniczenia.

Krótkowzroczna polityka zaślepienia i ustępstw ze stro­
ny kapitalistycznych mocarstw zachodnich na rzecz Niemiec 
była zbrodnią wobec własnych narodow i wobec wszystkich 
ludów Europy, gdyż wystawiała je na niebezpieczeństwa, 
nowei napaści i wojny. Przecież cele polityki hitlerowstóej; 
stawały się coraz bardziej-jasne. Jeżeli ktokolwiek miał ja-, 
kieś wątpliwości, co do tych celów, to przyłączenie' Austru 
i kampania sudecka musiały już każdemu otworzyć oczy.

Tymczasem jednak polityka mocarstw zachodnich Re­
szla z torów ustępstw na tory zwykłego kapitulanctwa. Da­
remnie rząd Związku Radzieckiego, wierny sojuszowi z Cze­
chosłowacją, proponował stworzenie potężnej zapory prze­
ciw agresywnym planom Hitlera przez zawarcie porozumie­
nia głównych mocarstw — Związku Radzieckiego, Francji 
•: Wielkiej Brytanii. Rządy kapitalistycznych mocarstw za­
chodnich wolały wysłać swych delegatów na konferencję ao 
Monachium dla podpisania rozbioru Czechosłowacji, aniżeli 
do Moskwy, celem zawarcia układu, gwarantującego pokoj 
w Europie. ,

Zarówno w Londynie, jak i w Paryżu, panowało pełne 
zaślepienia przekonanie, że za cenę Czechosłowacji, złożonej 
w ofierze molochowi hitleryzmu uratowany został pokoj 
w Europie. Wracających z Monachium Chamberlaina i Da- 
ladiei powitano w Londynie i w Paryżu jako zbawców po- 
koju. Za późno przekonano..się, że w Monachium zatwier­
dzono tylko wojenne plariy Hitlera w środkowej i w wschnd 
niej Europie, obnażając własną słabość. , ,

Smutnym i bolesnym fragmentem w całej tej sprawie 
było zbrodnicze zaślepienie polityki zagranicznej rządów sa­
nacyjnych, które współdziałały w rozbiorze Czecnosłowacji, 
nie przewidując, że w następnym etapie ofiarą rozbudzone­
go imperializmu niemieckiego stanie się Polska. Dzień 1-go 
września 1939 r. był bowiem tylko naturalną konsekwencją 
dwudziestoletniej polityki kapitulanctwa ze strony kapita­
listycznych mocarstw zachodnich, które związały z sobą 
Polskę sojuszem, nie zamierzając czynnie wystąpić w jej 
obronie i szafując tylko gołosłownymi gwarancjami.

Str. 2

HITLER OBSERWUJE- POLE' WAL KI POD'WESTERPLATTE.’ 
(Zdjęcie z archiwów niemieckich, reprodukowane przez WAF)

* ifiecSy -aeSgśt iifeskOnfereHfcję, • 
przewodniczący ukraińskiego 
kołchozu im. Stalina, Grigorij j 
Litowczenko, oświadczył w 
swym przemówieniu, że w Zwią 
zku Radzieckim nie ma anf jed-' 
nego człowieka, który by prag­
ną? wojny — słowa jego powi­
tała burza oklasków. Nic w tjsa 
dziwnego, bowiem chłop ra ż̂tóć 
ki wyraził po prostu i lakonicz­
ni*, to, o czym myśleli wszyscy 
delegaci moskiewskiej Konferen 
cji Zwolenników Pokoju. Co 
więcej, wyraził on pogląd całe-! 
go narodu radzieckiego.

Naród radziecki pragnie po­
koju, nie dlatego, że jest słaby 
i obawia się nieprzyjaciół. Mylił 
się, kto tak sądzi. Naród ra­
dziecki namiętnie dąży do u- 
trwalenia pokoju na świecie, 
dlatego, że jest narodem poko­
jowym. że zajęty jest gigantycz­
ną, twórczą pracą. Ale naród 
radziecki nie tylko miłuje po­
kój — jest on również silny i 
potężny.

— Pragniemy pokoju — o- 
świadczył najstarszy poeta or­
miański, Sawetik Issakian — 
dlatego że kochamy ludzkość, że 
kochamy nasze matki i dzieci: I 
niechaj wiedzą podżegacze wo­
jenni, że potrafimy nauczyć ich 
rozumu, jeżeli popróbują urze-
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Przeszłość w oczach polskiego k ap łan a

Ks. Henryk Zalewski
o kiąsce wrześniowe i i Powstaniu Warszawskim

Maty, cichy pok-oik w ple­
banii aa wrocławskiej. Bro­
dzi. Biurko. -Okrągły stolik 

'Trzy krzesła. ;
Na ścianie powiększone 

zdjęcie; młodego, pułkownika,' 
Obok wisi. oszkloną gablotka 
z ■ kilku orderami. wojskowy­
mi. To odznaczenia ks. Hen­
ryka Zalewskiego za najpięk 
niejszą służbą Ojczyźnie: za
udział w walkach z Niemca­
mi o Jej wolność.

Patrzę na twarz tego kapła 
na. Chudą, szarą, zdradza­
jącą jednak zdecydowanie i 
silną wolę. Dowiaduję się z 
rozmowy, iż mój rozmó '-a 
urodził się we wsi Ołdanek 
w pow. ostrołęckim. Jest sy­
nem pięciohektarowego go­
spodarza. Szedł przez -y-ie 
sam zdobywając wiedzę 
wśród wyrzeczeń, nakazywa­
nych uporem i niegasnącym 
pragnieniem utorowania so­
bie szerszych dróg w przy­
szłość.

Ks. Zalewskiego zna cały 
[Wrocław. Wie, że brał udział 
w Powstaniu Warszawskim. 
Zna jego postawę, społeczną1 
1 jego gorący patriotyzm.
. Zaciekawiony jego wojen­
nymi przeżyciami, zwróciłem 
śię doń z prośbą o podziele­
nie się nimi z Czytelnikami 
„Słowa".
i — Wybuch wojny zastał 
mnie w Wysokim Mazowiec­
kim — mówi ks. Zalewski.— 
pyłem tam prefektem i wi­
cedyrektorem gimnazjum. Wi 
działem bohaterstwo żołnie­
rza i nieprawdopodobne nie 
dołęstwo dowództwa. Więcej: 
widziałem karygodne zanied­
bania w ciążących na nim o- 
bowiązkach. Głośno mówiono 
wtedy w okolicy, że gdy żoł 
nierze 18-ej dywizji piecho­
ty, walcząc karabinami z nie 
mieckimi czołgami, obficie 
zraszali krwią mazowieckie 
pola. ich dowódca gen. Młot- 
Fijałkowski siedział w po­
bliskich dobrach p.p. Maczul- 
skich, nie pokazując się zu­
pełnie na froncie. Nawet wyż 
fei oficerowie gorszyli się fak 
tem, że w momencie niedo­
statków żywnościowych na 
}inii bojowej, pan generał na 
kazywał podawać na obiad 
dla siebie i swego sztabu— 
tuczone gęsi. A gdy raz ktoś 
w jego obecności wypowie­
dział zdanie, że między zao­
patrzeniem w żywność szta­
bu i ’ frontu' istnieją za duże 
dysproporcje, Młot - Fijał­
kowski miał rzec na to:
, — Nie czas na robienie 
sobie z tego tytułu wyrzu1Aw. 
Tak czy tek Polskę szlag 
trafi!
: — Jakie były losy księdza 
po zajęciu miasta przez Niem 
ców? — zapytuję.

— Aresztowano- mnie i

wiraż z tysiącem zakładników 
oraz dziesięciu księżmi z . O- 
kołićy, odprowadzono- -po u- 
prżednim Skatowaniu wszyst 
kich do Zambrowa- Przed wy 
mąrsżem.podszedł do naszych 
szerfegów -jakiś niemiecki Ge­
nerał i dał dowodzącemu war 
tą oficerowi wyrtlówny znak 
na szyi: masz ićh'.powiesić!: 
W drodze do ZambrowsT — w 
upalne ówczesne dni — lu­
dzie padali z pragnienia. Kto 
zachwiał się na nogach i 
przysiadł na morńerit, był bez 
litośnie zabijany.

— W Zambrowie — ciąg­
nie ks. Zalewski — przeży­
liśmy wszyscy dramatyczne 
chwile. Pomijając masakro­
wanie ludzi przez rozwście­
czone żołdactwo, ustawiano 
nas w szeregu i dawano 
ku-nam raz po raz salwy ka­
rabinowe. Strzelano nad na­
szymi głowami. Po salwach 
nasi oprawcy zanosili się od 
śmiechu... Po tej zabawie 
przeprowadzono nas przez 
szpaler gestapowców, uzbro­
jonych w dębowe kije. Bito 
ludzi potwornie.

— Z Zambrowa odesłano 
nas etapem do Łomży. Zno­
wu — w upalne dni — bez 
pożywienia i wody. Do koń 
ca życia nie zapomnę, jak na 
widok jakichś błot przydroż­
nych z kałużami wody, tłum 
rzucił się do jej picia. Gdy lu 
dzie położyli się na bagnach, 
Niemcy dali do nich sal­
wę... Piętnastu naszych towa 
rzyszy pochodu już się nie 
podniosło... W Łomży — tych, 
którzy do niej doszli — zwol­
niono.

— Jaki jest pogląd księdza 
na całość kampanii wrześnio-

— Wyższe dowództwo złoży 
ło wtedy dowody całkowitego 
braku zmysłu organizacyjne­
go. Na froncie dowódcy po-'

rzucali żołnierzy, zostawiając 
ich własnemu losowi. Między 
szeregami a sztąbami istniała 
przepaść zarówno w rozumie 
niu żołnierskiego obowiązku, 
jak i w przejawach woli 
zwycięstwa w bojach. -Żołnie- 
rże ' i oficerowie niższych 
Stopni walczyli desperacko, 
dokazując cudów bohater­
stwa. Sztaby — trzeba to po' 
wiedzieć otwarcie — bez­
wstydnie szukały schronienia. 
Uderzało to każdego, kto pa­
rzył na pola bitew z bliska. 
Po prostu nie chciało się 
wierzyć, że Ojczyzna może 
w swych synach budzić tak 
różne uczucia...

— Czy wrócił ksiądz z Łom 
ży do swej parafii?

—Nie. Ukryłem się u imtki 
w swej wsi rodzinnej, a stam 
tąd wyjechałem do Kamion­
ki nad Narwią. Wkrótce na­
wiązałem łączność z zacząt­
kiem organizacji „Kadra Pol 
ski Niepodległej". Gdy do­
strzegłem na sobie oko oku­
panta, opuściłem Kamionkę.

W Warszawie znalazłem 
się w centrum ruchu podziem 
nego. Zostałem dziekanem 
„Kadry Polski Niepodległej". 
Była to organizacja bardzo 
szybko- rosnąca. Z czasem do­
szła do 10 000 ludzi... Do­
wódcą jej był płk. Wie­
sław Lechicz - Celica. Pełni­
łem w organizacji liczne obo­
wiązki zarówno duszpaster­
skie, jak wojskowe, gdyż trze 
ba było wówczas ratować 
dzieci z Zamojszczyzny, ota­
czać opieką sieroty i często 
wyjeżdżać na inspekcje w 
Kieleckie, Podlaskie i War­
szawskie. Bo, jako księdzu, 
łatwiej mi było zmylić czuj­
ność Gestapo.

— Gdzie zastało księdza 
Powstanie?

— Na posterunku. Byliśmy 
już wedy silną organizacją. 
Połączyliśmy się bowiem ze

MA SWiEGE W CIĄGU DOBY
POLOWANIE NA LUDZI
W Stanach Zjednoczonych 

sprawdzanie przez osławioną ko 
misję lojalności obywatelskiej 
przekształciło się w polowanie 
na ludzi postępu.

O charakterze pytań, zadawa­
nych przy „badaniu lojalności", 
można przekonać się chociażby 
na podstawie takich pytań:

—- Komisja jest w-posiadaniu 
wiadpmości, że pan często o- 
świadczał, jakoby biali powinni 
wstępować w związki małżeń­
skie z czarnymi. Wiemy rów­
nież, że pan nie ma nic prze­
ciwko małżeństwu białych z 
Murzynami. Czy zaprzecza pan 
temu, że składał pan podobne 
oświadczenia ?“

— Komisji wiadomo, że uczył 
się pan języka rosyjskiego. Czy 
miał pan jakiekolwiek podsta­
wy do rozpoczęcia tej nauki?"

Ludzie podejrzani o popełnie­
nie takich „przestępstw" są z. 
miejsca zwalniani z pracy.

HITLEROWSKI KORPUS
OFICERSKI PODEJMUJE 

SZKOLENIE
W zachodnich Niemczech od­

radzą się nazistowski korpus o- 
ficerski. Jego członkowie uczę­
szczają na specjalne kursy, pro­
wadzone w Monastyrze.

Ośrodek organizacji byłych 
oficerów hitlerowskich znajduje 
się w Hamburgu. Pracuje on 
pół - legalnie, pod płaszczykiem 
„Stowarzyszenia Byłych Jeńców 

I Wojennych w W. Brytanii".

„Zrywem". Grono kierow­
nictwa „Kadry"' powiększyli 
już przedtem ludzieT tej' "mia­
ry, co Zygmunt Felczak, Jan 
Teska, Feliks WidyrWirski...

— Jakie reminiscencje wy­
wołuje w księdzu Powstanie 
z perspektywy pięciu lat?

— Miałem na nie ustalony 
pogląd od pierwszych dni 
po jego wybuchu. Na ostat­
niej odprawie na placu Teat­
ralnym płk. Gniewosz z AK 
tak sprecyzował nasze zada­
nia: „Każdy powstaniec, u* 
zbrojony w pistolet, "musi zdo 
być w ciągu godziny od roz­
poczęcia akcji — 6 karabi­
nów wroga".

Czyż można,' zachowując 
poczucie oapowiedzialn - ści
za los żołnierza i 'osy naro­
du — żądać od człowieka cze 
goś podobnego?! Groza ogar­
nia na wspomnienie o tym, z 
jaką' lekkomyślnością szafo­
wano .wtedy krwią naszej 
młodzieży i narażano na naj­
większe niebezpieczeństwo 
Warszawę, naród; kraj!

Nie mogę ty nie wypowie­
dzieć słów ciężkiego oskarże­
nia pod odresem ludzi, któ­
rzy rzucili hasło: powstania. 
Nie był to z ich strony 
akt, podyktowany myślą o 
przyszłości kraju. Była to 
ze strony polityków z 
Londynu rozpaczliwa próba 
odzyskania władzy w Połsc'-! 
Próbę tę oszukany naród oku 
pił straszliwymi ofiarami. 
Emigracja londyńska ponosi 
całkowitą odpowiedzialność 
nie tylko za krew daremnie 
w Powstaniu przelaną, lecz i 
za ciężar naszej pracy, jaką 
musimy obecnie w stolicy 
wykonywać. To emigracja bo 
wiem stała się sprawczynią 
tragedii Warszawy.

— Naród dźwiga się już z 
nieszczęścia. Wykonuje liczne 
wielkie prace...

— Tak jest — podchwytu­
je ks. Zalewski. — Kraj cu­
downie się odradza. Muszę na 
marginesie zaznaczyć, że naj­
wyżej w swym osobistym ży 
ciu cenię kapłaństwo. Żniewa 
la mnie ono do mówienia o 
naszej przeszłości wielu gorz 
kich prawd. Tymi prawdami 
są opowiedziane wyżej wy­
padki. Prawdą także o naszej 
teraźniejszości będzie stwier­
dzenie, że to, co się obecnie 
w naszym kraju dzieje w 
dziedzinie odbudowy, zdu­
miewa swym rozmachem. 
W moim przekonaniu żaden 
inny rząd w Polsce nie byłby 
w stanie zbudzić w narodzie 
takiej dynamiki w pracy dla 
Ojczyzny, takiego zrywu w 
dźwiganiu kraju z niezczęść 
— jak uczynił to rząd Pol­
ski Ludowej.

Rozmowę przeprowadził
Stanisław Ziemak

Rozmawiamy o wrześniu
Wspomnienia A lfreda Sn niska

Alfred Sapok stale mieszka w 
Koźiu. Rodzic$-jego — Polacy 
wychowali,na jiobrego Spis­
ka,‘który'mim#;''że mieszkał'za 
graaicami/SwbifKo fejństwfll sta 
Ifr-dft niegó Jni ł, '**ifier^M « 
doczeka się momentu, w którym 
Koźle i Odra ,ną której od mło­
dości ,pracował, beda należały do 
Polski, f -<> f

Rozmawiamy o wrześniu.
„Dla mnie zaczął się on wcze 

śniej — mówi mi mój rozmówca. 
— O tym, że wojna będzie, iMb 
dzieliśmy już kilka miesięcy na­
przód. Koncentracje i zgrupowa 
nia wojsk, hacisk polityczny na 
Polaków, audycje radiowe, pra­
sa — wszystko to przekonywało 
nas, że chwila, do której tęskni­
liśmy — nadejdzie. Z jednej 
strony czekaliśmy na nią, a z 
drugnej lękaliśmy się o siebie, 
o: swój byt.

Z radia polskiego, które słu­
chaliśmy pokryj omu, dowiady­
waliśmy się o potędze Jaką Pol 
ska chce przeciwstawić wrogo­
wi, Wierzyliśmy w tę potęgę, bo

jakże nie wierzyć swojej ojczy« 
4pie?
' i. Pwyssedł pierwszy, w ia*^ 
nia, i-SędziKśftiy, że jeszes* kilka

noś?.' Liczyliśmy na kilka dni, a 
czekaliśmy kilka lat.

Martwiliśmy się, kiedy ’ woj­
ska niemieckie,,,, zamiast cofać 
się, parły naprzód. Rozwiał *i« 
mit o tej potędze, jaką miano 
przeciwstawię „wrogowi.

Krwawiło się nasze serce, , ais 
czekaliśmy. Przyzwyczailiśmy 
się czekać. Pamiętam — mówi 
mi. Alf red Sapók — jak spoglą­
daliśmy na samoloty, przelatuj* 
ce z ładunkiem bomb na Polskę. 
Gdy wracały, liczyliśmy, czy u- 
było ich ,czy też powracają wszy

— Największą radość miałem 
wtedy, kiedy z jednej grupy — 
zabrakło aż trzech samolotów. 
Ale — dodaje z westchnieniem 
Sapok — ta radość była tylko

Wspomnienia por. Mariana 
Buchacza, naładowane są data­
mi, nazwami miejscowości, na­
zwiskami dowódców i cyframi 
jednostek wojskowych.

Opowiadanie swe por. Bu­
chacz zaczyna się już od 23 mar 
ca 1939 roku, w którym to dniu 
pierwsza mobilizacja tzw. „czar­
nych kolorów" zapełniła koszary 
wojskowe żołnierzami rezerwy.

— „Już w tym dniu — mówi 
— wyjechaliśmy z Tomaszowa 
Mazowieckiego na pogranicze 
polsko-niemieckie, zajmując sta­
nowiska na odcinku''Wieluń — 
Praszle. Jako oficer artylerii, o- 
trzymałem przydział do dywizjo 
nu dyspozycyjnego dow. armii 
gen. Eummla. Dywizjon nasz, 
składający się z trzech baterii, 
po cztery działa w każdej, sta­
nowił pewną siłę ogniową, ale — 
cóż to była za broń! Działa były 
niezespolone, a szybkość strze­
lania mogła najwyżej wynieść 4 
strzały na minutę. W porówna­
niu z dzisiejszą artylerią, nasza 
była słabą i powolną. Nastroje 
były bardzo dobre. Żołnierze cie 
szyli się, że jak wybuchnie woj­
na, dadzą „łupnia Niemcom", 
ale naprawdę, to niewielu z nas 
w tę wojnę wierzyło.

— 24 sierpnia o 4 rano, otrzy 
małem polecenie udania się do 
Łodzi. Tam — dano mi rozkaz 
,Mob.“ do nowotworzącego się 
dywizjonu PAC przy 7 DAC, na 
stanowisko, oficera zwiadowcze­
go. Dywizjon ten składał się z 
dwu baterii 105 mm i 115 mm. 
Kadra oficerska składała się za 
ledwie z trzech oficerów zawodo 
wych i 26 rezerwowych. W tym 
samym dniu ukończyliśmy mobi­
lizację do stanu gotowości bojo-

wej i wyjechaliśmy do Częstochc

W Częstochowie pozycje bojo­
we obsadzone już były przez 27 
pp., 74 pp., oraz 7 pal. Otrzyma 
liśmy pozycje, umocniliśmy je i 
oczekiwali na rozpoczęcie wojny, 
w którą wtedy już wierzył każ­
dy. Nastroje nie były najgorsze. 
Wierzyliśmy w zwycięstwo i by­
liśmy pewni siebie.

I nadszedł wreszcie pierwszy 
września. Zbudził nas warkot 
motorów samolotwych .wybuchy 
zrzucanych bomb, i bezpośrednio 
po nich — strzały niemieckich 
czołgów i brygad zmotoryzowa 
nej piechoty. Natarła na nas 
niemiecka armia Reichenau, w 
skład której wchodziły: 8 dyw.
panc., I dyw. lekka i 2 bryg. 
moto-piechoty.

Pierwsze natarcie wytrzyma­
liśmy. Wytrzymaliśmy drugie i 
trzecie i następne, nadchodzące 
có kilka godzin. Ale cóż? Niem­
cy przerwali pierścień obronny 
z lewej strony naszych pozycji, 
okrążyli nas, zniszczyli tabory 
amunicyjne, zamknęli pierścień 
i... poszli naprzód. Próbowaliśmy 
kilkakrotnie przebijać się. Dopie 
ro z trzeciego na czwartego uda 
ło nam się wydostać z okrąże- 
lia. Ale i to nie na długo: dy- 

wersanci czuwali, dawali znać 
nieprzyjacielowi gdzie się znaj­
dujemy, a ci atakowali nas pra­
wie bez przerwy. Podzieliliśmy 
się na małe grupy i rozeszli w 
kierunku południowym. I to nio 
pomogło. Głodni i spragnieni, 
nie jedząc niczego od wybuchu 
wojny, okrążeni zostaliśmy przez 
grupę Niemców, którzy po krót­
kiej potyczce wzięli nas do nie­
woli". rozmowy przeprowadził 

Ryszard Skała

P lan  M arshalla
dla krajów Bliskiego Wschodu

TEL AVIV (PAP) — Dzien- 
ik „Haboker" zamieszcza ko­

respondencję z USA p. t. „Plan 
Marshalla dla krajów Bliskie­
go Wschodu", w które i stwier­
dza, że zadaniem tworzonej 
przez Stany Zjednoczone tzw. 
„Międzynarodowej komisji eko­
nomicznej dla szczegółowego 
zbadania sytuacji gospodarczej 
krajów Bliskiego Wschodu" 
jest opracowanie dla tych 
państw planu Marshalla.

Na czele nowej komisji sta­
nąć ma dotychczasowy przewód 
niczący zarządu regulacji rzeki 
Tennessee w USA, Clapp.

W przyszłym tygodniu odbę­
dzie się w Waszyngtonie nara­
da amerykańskich przedstawi­
cieli dyplomatycznych, akredy­
towanych w krajach Bliskiego 
Wschodu, w którei weźmie u- 
dział również wspomniany po­
wyżej tMapp

' Dziesięć lat mija cd chwili, 
kiedy hordy teutońskie przekro­
czyły granice Rzeczypospolitej, 
aby na okres bez mała sześciu 
łat pogrążyć Polskę w ciemnoś­
ciach nocy. Wojna rozpoczęta w 
dniu 1 września faktycznie za­
kończyła się tegoż dnia, mimo 
bezgranicznego poświęeer/ żoł 
nierza polskiego i bohaterskiej 
postawy całej ludności. Próbo­
wano u nas w ostatnich latach 
badać drogą historiozoficznej 
analizy przyczyny wrześniowej 
klęski i niewątpliwie szereg prac 
i artykułów w tej materii przy 
Czyniło--się w dużej mierze do 
właściwego naświetlenia tej 
sprawy. Należy jednak stwier­
dzić, że stosunkowo nikłe by­
ły rezultaty oświetlenia tej 
sprawy od strony czysto ekono­
micznych .rozważań, które, na­
szym zdaniem, prowadzić mu­
szą do wniosku, że Polska 
wskrzeszona do życia po 150-let 
niej niewoli nosiła w sobie już 
od samego początku zarodek 
śmierci. A to właśnie dlatego, 
że swój ustrój społeczno - go­
spodarczy oparła na zgoła fał­
szywych i nieuwarunkowanych 
sytuacją kraju przesłankach, co 
w konsekwencji musiało mieć 
swój wpływ na powstawanie fał 
szywych koncepcji i orientacji 
politycznych. Należało by więc 
i w dziesiątą rocznicę wybuchu 
'Wojny, od wspomnianej właśnie 
strony ocenić pizyczyny klęski 
wrześniowej.

Polska, kraj o dużej przewa­
dze ludności rolniczej, nie umia­
ła, czy nie chciała rozwiązać 
Zasadniczego zagadnienia w 
dziedzinie rolnictwa, jakie z hi

Ekonomiczne podłoże
storyczną konsekwencją narzu­
cało się samo przez się, — nie 
podeszła w sposób właściwy do 
zagadnienia reformy rolnej, któ 
re zawisło w powietrzu. Nie 
mogła się więc oprzeć na ma­
sach chłopskich. Mimo dużych 
możliwości pracy w dziedzinie 
przemysłowej, w obliczu ogrom 
nych zadań, jakie stanęły przed 
nowopowstałym państwem nie­
podległym, nie umiała zatrudnić 
rąk roboczych w mieście. Zmo­
ra bezrobocia zawisła nad rze­
czywistością polską całego okre 
su międzywojennego.

Nasze statystyki bezrobocia 
z owego okresu obracały się 
wprawdzie w granicach slaom- 
nych stosunkowo liczb, bo kilku 
set tysięcy, ale były one z 
gruntu fałszywe. Przy bardzo 
bowiem rozdrobnionej wytwór­
czości, nasze statystyki stanu 
zatrudnienia w przemyśle nie 
obejmowały warsztatów, zatrud 
niających mniej niż 20 osób: 
Jeżeli do tego dodany, przez 
statystykę nieuehwycone bezro­
bocie na wsi, gdzie na małym go 
spodarstwie rolnym było na 
ogół znacznie więcej rąk robo­
czych, aniżeli tego było potrze­
ba, nawet przy całkowitym bra 
ku mechanizacji pracy, jeżeli 
dodamy ponadto armię bezrol­
nych, bardzo często tylko sezo­

nowo zatrudnionych zr urągają 
cą wszelkiemu poczuciu spra­
wiedliwości społecznej zapłatą, 
to dopiero będziemy mieli pełny 
obraz wielkiej i chronicznej kłę 
ski bezrobocia w Polsce przed­
wojennej, nie mówiąc już o ka 
drach inteligenckich, które w 
dużej mierze nie mogły znaleźć 
zatrudnienia.

Polska międzywojenna opar­
ła sie na zasadacli ustroju kapi 
talistycznego, nie mając krpita 
łu i nie mogąc go w danych 
warunkach ustrojowych własny­
mi siłami stworzyć. Tym sa­
mym powstały ogromne możli­
wości dla penetracji kapitałów 
obcych. Otwarcie na oścież bram 
dla kapitałów zagranicznych 
stworzyło nie tylko niebezpie­
czeństwo niesłychanego wyzysku 
naszych szerokich mas pracują 
cych i obniżania ich poziomu ży 
ciowego, ale co gorsza — prze 
niosło ośrodki ■dyspozycji gospo­
darczej pozą granice kraju. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że w takich 
warunkach, rozwój gospodarczy 
kraju nie szedł po linii intere­
sów polskiego gospodarstwa na­
rodowego, ale po linii interesów 
obcych, które aż nazbyt często 
z naszą racją gospodarczą by­
ły w rażącej sprzeczności. Tc 
samo dotyczy naszych instytucji 
bankowych, które po większej

części pozostawały pod wpły­
wem zagranicznej finansjery i 
których polityka kredytowa, pod 
legając z konieczności wpływom 
obcych środków dyspozycyj­
nych, nie mogła być w zgodzie 
z naturalnymi tendencjami roz 
wojowymi polskiego gospodar­
stwa narodowego.

W takich warun!:.-eh i w ta­
kiej atmosferze rodziły się „par 
szywe" pożyczki zagraniczne, 
zaciągane przez państwo, z któ 
rych każda z osobna i wszy­
stkie razem podkopywały su­
werenność gospodarczą kraju, 
obniżając, siłą rzeczy, również 
jego pozycję polityczną.

Za pożyczkę kilkuset milio­
nów zdewaluowanych lirów wło 
skich, na warunkach wybitnie 
lichwiarskich, nie mających pre 
cedensu w historii pożyczek pań 
stwowych, oddano pod zastaw 
Monopol Tytoniowy i zobowiążą 
no się ponadto do odbioru po wy 
sokieh cenach zepsutego tyto­
niu, który nadawał się tylko do 
wyrzucenia w morze, co za gra 
nicą było po prostu przedmio­
tem naigrywań się z Polski. 
Ale i tego było lichwiarzom wło 
skim za mało i Polska musiała 
podpisać klauzulę, przypomina­
jącą sławetne kapitulacje turec­
kie, że na wypadek - wojny na 
wszystkich gmacłu/h Monopolu

Tytoniowego powiewać będą fla 
gi włoskie. Za śmieszną w skali 
państwowej pożyczkę 5 mil. do 
larów — przekazano w arendę 
Monopol Zapałczany, dając kapi 
talistom szwedzkim ogromne 
możliwości wyzysku polskiego 
konsumenta. W tym samym cza 
sie, w którym pokonane Niem­
cy otrzymały olbrzymie pożycz­
ki na dogodnych warunkach 
kiedy nawet poszczególne więk­
sze przedsiębiorstwa niemieckie 
wielokrotnieotrzymywały pożycz 
ki po 50 mil. dolarów, Polska 
sanacyjna na lichwiarskich wa­
runkach otrzymała pożyczkę 70 
mil. dolarów dla stabilizacji 
swej waluty^_przy czym musiała 
się zgodzić na kontrolera ze 
strony Stanów Zjednoczonych. 
Temu „advi£erowi“ przyznano, 
w drodze ustawowej tak wielkie 
prawa w dziedzinie dyspozycji 
na odcinku gospodarczym, iż 

gdyby chciał z tych praw w pel 
ni korzystać, suwerenność Pol­
ski, będąca już i tak pod wiel­
kim znakiem zapytania, byłaby, 
na wiele łat przed, wojną zupeł­
ną fikcją. Dla przeprowadzenia 
kanalizacji i wodociągów w ki! 
ku miastach oraz innych urzą­
dzeń komunalnych dopuszczono 
na teren Polski zgraję amery­
kańskich przedsiębiorców — spe 
kulantów za pożyczkę dla: sfinan

tych robót w sumie aż 
5 mil. dolarów.

Jest rzeczą jasną, że w takich 
warunkach trudno było mówić 
o gospodarczej racji stanu i 
opartych na niej, zgodnych z in 
teresem państwa, orientacjach po 
litycznych. W rezultacie, w chwi 
li wybuchu wojny uzbrojonemu 
po zęby przeciwnikowi, odosob­
niona Polska przeciwstawić ma 
gła tylko ofiarę krwi.

Na tle tych rozważań stnje 
się rzeczą całkowicie zrozumia­
łą, iż rząd powołany do życia 
p5 wyzwoleniu kraju z wielolet­
niej okupacji hitlerowskiej, mu­
siał przede wszystkim wysnuć 
właściwe wnioski z lekcji okre­
su międzywojennego. Wynikiem 
tych jedynie słusznych i history 
cznej doniosłości wniosków był 
Manifest Lipcowy, który odgra­
niczył Polskę Ludowfc od Pol­
ski międzywojennej, nieprzeby­
tym murem i który, w oparciu
0 nowe,zgodne z duchem czasu
1 polską racją stanu, przesłan­
ki, oparł tak ciężkimi ofiarami 
zdobytą suwerenność polityczną 
na niewzruszalnych fundamen­
tach suwerenności gospodo r-

Bilans ostatniego pięciolecia 
wskazuje dostatecznie jasno, jak 
słuszne i jedyne były te wnio­
ski, a bilans naszych osnrfi*^ 
w porównaniu z degrengoladą 
szeregu krajów, które nie potra­
fiły wyciągnąć właściwych 
wniosków z lekcji historii, jesz 
cze bardziej umacnia nas w 
przekonaniu, że krocząc konsek­
wentnie po dobrze obranej dro 
dze, odnosić będziemy coraz to 
nowa i większe zwycięstwa.

Dr. St. K.

Opowieść M ariana Buchacza
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Londyn, w sierpniu.
Narady w Strassburgu budzą 

•oraz mniej zainteresowania w 
angielskiej opinii publicznej.! 
Nikt się już nimi nie przejmuje. 
Nawet tarcia wewnętrzne mię­
dzy labourzystami i torysami 
nie obchodzą nikogo. Śmiech ra 
czej budzić musi propozycja j 
konserwatysty Ecclesa, który ra' 
dzl państwom Europy zachod­
niej przyjąć funt jako walutę 
europejską. Biedny, sponiewie­
rany funt, trzymający się led­
wie na nogach, kopany przez a- 
merykańskiego sojusznika, ma 
na gpścinnych występach w 
Strassburgu odzyskać blask wie 
ku XIX. Brzmiało to jak kpiny 
1 prasa brytyjska. nie bardzo 
kwapiła się z rozdmuchaniem 
tej propozycji.

Bardziej istotna sprawa wy­
niku wyborów w Niemczech 
przebrzmiała również bez więk­
szego echa. Była po prostu nie­
przyjemna. Nie dlatego, że przy 
■wyborach zwyciężyła skrajna 
prawica, że odżyły nastroje od­
wetowe, że nacjonalizm przy­
brał na sile. Po prostu górował

Schumuolier, Mnnnstein i dolary
[iaiesjisniSeacia „A P i“  «i!a »Slowa P o !sŁ iego «

Niemniej jednak montowanie 
współczucia dla niemieckich „bo 
haterów" wojny nie ustaje. Pro­
ces marszałka Mannsteina do­
starcza po temu nowej okazji. 
Marszałek, oskarżony o tolero­
wanie mordów w Polsce, o wy­
danie nieludzkich zarządzeń w 
obozach dla Rosjan, mający na 
sumieniu miliony zamordowa­
nych, przeistoczył się nagle w 
anioła dobroczyńcę. Pisze się o 
nim, że jest to zmęczony staru­
szek, wojak ze szkoły rycer­
skiej. Wreszcie utworzono fun­
dusz obrony „niewinnego mar­
szałka". Pierwszy zapisał się z 
pokaźną sumą Churchill. Za 
nim subskrybował z obowiązku 
chrześcijańskiego wydawca Gol-

lanez. Znaleziono odpowiednie­
go adwokata, posła Labour Par­
ty, Pageta. Broni marszałka, któ 
ry ma na sumieniu śmierć mi­
lionów ludzi.

Ale i sprawa Mannsteina nie 
absorbuje za bardzo uwagi opi­
nii publicznej. To są w W. Bry­
tanii teraz rzeczy drugoplano­
we. Jedno tylko zagadnienie 
trapi wszystkich. Chodzi o spot­
kanie delegacji angielskiej z de 
legacją amerykańską, przewi­
dziane na 7 września w Wa­
szyngtonie.

Tam, według wielu, zadecydo­
wane zostaną losy waluty bry­
tyjskiej. Wizytę delegacji angiel 
skiej poprzedziły „wywiady" 
dziennikarzy amerykańskich w

W. Brytanii. Kążde zdanie spra­
wozdawców amerykańskich jest 
policzkiem i obrazą dla Albio- 
nu. Zalecają zmianę polityki 
wewnętrznej, zaglądają do każ­
dego kąta, patrząc na Anglię 
jak na kraj niedorozwinięty 
(undeveloped area). Zalecają 
końskie dawki, podsuwając le­
karstwo w brutalny sposób. Nie 
wolno się nawet głośno obrażać. 
Należy raczej tuszować nieprzy­
jemne głosy Wuja Sama, mimo, 
iż przychodzą stamtąd nieprzy­
zwoite propozycje, jak np. ta, 
którą postawił jakiś farmer z 
Iowy, ofiarując swoje ubranie 
królowi zubożałego imperium.

Pewne wiadomości nie docie­
rają nawet do W. Brytanii. Gi­
ną one w koszach redakcyjnych. 
Małp pisze się o tym, że domi­
nia, nie czekając na wyniki ob­
rad z 7 września, postanowiły

na własną rękę zwrócić Się f3» 
Waszyngtonu z prośbą o pożyezi 
kę dolarową, że nie tylko Indie 
i Pakistan, ale nawet macierzy-̂  
sta Australia wysyła delegację# 
by zdobyć kredyty w Międzyna­
rodowym Banku.

Strajki kolejarzy, „dzikie 
strajki" w kopalniach, przyno­
szące straty 100.600 ton węgla 
dziennie, postulaty Kongresu 
Związków Zawodowych, dotyczą 
ce podwyżki płac dla 5 milio­
nów ludzi, nie odbijają się na­
leżytym echem. Cala bowiem 
uwaga została ześrodkowana na 
pytaniach: Czy będzie dewalu­
acja? Czy przyjdzie nowa po­
życzka? Jak wyglądać będą no­
we warunki kapitulacyjne z Wa 
szyngtonu?

A na pociechę, dla dodania 
ducha, dowiedzieć się można o 
wielkim wyczynie dwóch braci 
w długiej podróży morskiej* 
18-letni chłopiec przepłynął ka­
nał La Manche, wykazując wiel 
ką wytrzymałość. Świadectwa 
wielkiej wytrzymałości w dłu­
gich podróżach mają być otuchą 
dla obywateli, skazanych na dłu 
gą cierpliwość. Z. Kamiński,

^Źw ii^a  s ię  t. n ilu  d ro g ie  m iasto

tm m m m f oczy itsi Warszawą
riilci Polsce miesiącem stolicy

W  Ś W IE T L E  D N I A

Nie jest r;.eczą przypadku, że 
wrzesień każdego roku poświę­
camy akcji odbudowy Warsza­
wy. We wrześniu właśnie oble­
gali i niszczyli Warszawę bar­
barzyńscy hitlerowcy* i  we wrześ 
niu dokonane też zostały naj­
większe zniszczenia miasta pod­
czas Powstania Warszawskiego.

W ciągu pięciu lat wojny War 
szawa przeżyła takie okresy, 
przez jakie nie przeszło żadne 
inne miasto w Europie.

W pięć lat potem w dniu 
ćwięta narodowego br. ta sama 
Warszawa przeżywała wraz z 
całym narodem — wielką uro­
czystość zakończenia pierwszego 
etapu odbudowy powstającej z 
gruzów Stolicy. Ukoronowaniem 
dzieła było oddanie do użytku 
społeczeństwa wielkiej trasy 
W—Z wraz z mostem śląsko - 
dąbrowskim i wielu, wielu in­
nych obiektów budowlanych.

Następnego dnia tj. 23 lipca 
1949 r. na pierwszym Ogólno­
polskim Kongresie Odbudowy 
Warszawy — każdy z dwóch 
tysięcy delegatów usłyszał z 
tsst najwyższych dostojników 
Państwa, przekonawszy się za­
raz naocznie, jak celowo użyt­
kowane są pieniądze zbierane 
na Społeczny Fundusz Odbudo­
wy Stoik-- dobrowolnych

świadczeń szerokich warstto na-

Warszawa dźwiga się z ruin 
nie tylko ofiarnością społeczeń­
stwa, lecz przede wszystkim 
dzięki ogromnemu dynamizmowi 
Narodu Polskiego, który budo­
wie lepszej i sprawiedliwszej 
przyszłości poświęca swoje siły 
i energię.

OFIARNOŚĆ
DOLNOŚLĄZAKÓW

My, Dolnoślązacy, nie pozosta 
jemy w tyle na rzecz akcji od­
budowy Warszawy. Nasza ofiar 
ność w ciągu minionych trzech 
lat działalności Komitetów Od­
budowy Warszawy — ma do­
brą lokatę społeczną; znajduje­
my się bowiem od dłuższego cza 
su na drugim miejscu w tabeli 
ofiarności na rzecz odbudowy 
Warszawy, tuż za woj. śląsko- 
dąbrowskim. Nasz wkład do­
tychczasowy wynosi przeszło 
440 milionów zł. — Ostatnio o 
palmę pierwszeństwa w ofiar­
ności — rozpoczęły współzawod 
nictwo z nami takie wojewódz­
twa, jak łódzkie, poznańskie, 
miasto Warszawa i krakowskie, 
podwajając i potrajajac swe o-

Kierowany ambicją nieustąpic 
nia z zajmowanego miejsca Wo­
jewódzki Komitet Odbudowy

kim zaś zwiększyć pod tym 
wzfłędem efekty na wsi.

Jak wynika z ogólnopolskich 
statystyk — 6,5 miliona oby­
wateli świadczy na rzecz odbu­
dowy Warszawy. Świat pracy 
niesie świadczenia w 90 proc.,
prywatna inicjatywa:' i wolne 
zawody w 55 proc., rolnictwo 
tylko w 18 proc. Jednym więc z 
głównych zadań tegorocznej ak­
cji wrześniowej jest rozbudowa 
sieci terenowej SFOS na wsi, 
przez masowe organizowanie 
gminnych i gromadzkich Komi­
tetów Odbudowy Warszawy.

Musimy także pomóc do 100 
proc. upowszechnienia świad­
czeń wśród świata pracy. Naj­
skuteczniejszym czynnikiem bę­
dzie tutaj powołanie fabrycz­
nych, względnie zakładowych
Kół Odbudowy Warszawy.

Musimy wreszcie w tym ro­
ku zorganizować we wszystkich 
szkołach ■**- szkolne komitety 
pod hasłem „Odbudowujemy
Warszawę".

Podkreślić specjalnie należy, 
że jedyną grupą zawodową, któ­
ra w całości świadczy na rzecz 
odbudowy Warszawy są dolno- 
ślązcy kolejarze.

IMPREZY I ZBIÓRKI
Wszystkie komitety: powiato-j 

towe, miejskie, gminne i gro- [ 
jnadzkie w czasie akcji wrześ-

I'Ast- prezydium
Kkmleekie] llatly Ludowe|

teatralne, występy zespołów 
świetlicowych, rewie, kiermasze, 
zbiórka złomu, odpadkęw itp. 
rozprowadzanie znaczków war­
tościowych) t— wzmóc swą dzia 
hineść, przysparzając środków 
pieniężnych na odbudowę War­
szawy.

Wojewódzki Komitet przewi­
duje zorganizowanie kilku wiel­
kich dochodowych imprez arty­
stycznych w Hali Ludowej.

Do Komitetów Odbudowy na­
pływają wiadomości o deklaro­
waniu przez świat pracy w po­
szczególnych zakładach .jedno­
dniówek" na rzecz SFOS, handel 
państwowy, spółdzielczy i pry­
watny rozprowadzać będzie
znaczki wartościowe wśród
swych klientów, kina stałe i
objazdowe dawać będą specjalne 
dodatki filmowe — propagan­
dowe o Warszawie, zbierając 
przy okazji ofiary na rzecz od­
budowy Stolicy.

W miesiącu wrześniu przy 
kupnie wyrobów monopolowych 
(wódka) obowiązywać będzie 

I nabycie drobnych znaczków war 
, tościowych, stacje kolejowe i 
i autobusowe będą zachęcały rów 
inież przy sprzedaży biletów do 
! nabycia znaczków SFOS.
[ Sport dolnośląski zadeklaro­
wał organizację szeregu imprez 
z przeznaczeniem osiągniętego

Ogłoszony we Wczorajszej 
prasie lik firezydraftt Nieciec­
kiej Rady Ludowej na ręce Pre­
miera Cyrankięyięzflr jąsfr, j©4t 
nym z przejawów dohidsł ć̂K 
przemian, jakie zachodzą w na­
rodzie niemieckim, przemian, któ 
re dla żadnego miłującego po­
kój narodu, a szczególni* dia 
Polaków. ni» mogą pozostać 
obojętne.

W liście tym Prezydium Nie­
mieckiej Rady Ludowej donosi
0 swej uchwale, aby dzień 10-ej 
rocznicy zbrodniczej napaści na 
Polskę, obchodzony był w Niem 
czech jako Dzień Pokoju: „W 
tym dniu narodowi niemieckie­
mu nie wolno milczeć, winien 
on bez zastrzeżeń wypowie­
dzieć się za pokojem i przyjaź­
nią między narodami". W tym 
samym liście Niemiecka Rada 
Ludowa stwierdza, że „w dniu
1 września oczy wszystkich zwo 
lenników pokoju w Niemczech 
skierowane będą na Polskę. 
Wobec Narodu Polskiego bo­
wiem faszyzm hitlerowski po­
pełnił najcięższe grzechy, a w 
ciągu stuleci Polska była przed 
miotem agresywnej ekspansji 
polityków królów, junkrów i 
militarystów pruskich".

I że :
„miłujące pokój, demokra­

tyczne siły Niemiec uznały za 
swój obowiązek narodowy prze 
ciwstawić się wszystkim tym 
czynnikom, które usiłują, wy­
korzystać nową granicę między 
Polską a Niemcami w celu skłó 
cenią narodów i rozpętania no­
wej wojny.

Ż prawdziwym zadowoleniem 
witamy deklarację reprezentan­
tów narodu niemieckiego, świad 
czącego o tym iż przez Niemcy 
powiał nowy, ożywczy prąd. 
Polska, która najwięcej ucier­
piała wskutek hitlerowskiej in­
wazji i wobec której naród nie­
miecki posiądą największy ra­
chunek krzywd, przyjmuje z ra 
dością każdy dowód demokra­
tyzacji Niemiec. Ostatnie zwła­
szcza wypowiedzi Niemców w 
strefie radzieckiej, postawa 
SED, pierwszej niemieckiej par 
tii politycznej, która bezkom-

pcc«Tifeo\vo ̂ Stanęła na stanowi­
sk^ uznania granicy na Odrze 
i Nysie (a dla nas stanowisko to 
jest kamięoięm probierczym ca- 
fegff" stosunki Niemiec' ao Pol- . 
ski), postawa KPD w Niemczech 
zachodnich, którą w swym ofi­
cjalnym pmsgramie wyborczym 
>post<twi!a hasło granicy na O- 
drze i Nysie, nie dawny mani­
fest bloku antyfasz.yatjmr«k5Eg4» 
partii demokratycznych w stre­
fie radzieckiej — wszystkie te 
zjawiska są pokrzepiającymi 
zwiastunami gruntownych prze 
mian, jakie mają miejsce w 
Niemczech powojennych 1 ja­
kie są zaczątkiem wielkiego, 
procesu demokratyzacji.

Proces ten, zaęhodzacy w dzi­
siejszych Niemczech, jest proce­
sem powolnym wprawdzie, lecz 
głębokim. Nie ulega wątpliwo­
ści, że gdyby na terenie całych 
Niemiec istniały warunki bar­
dziej sprzyjające demokratyza­
cji, proces ten następowałby 
szybciej i zataczył szersze kręgi.

Jeżeli tak nie jest, jeżeli 
Niemcy zachodnie są ciągle 
jeszcze w poważnym stopniu 
siedliskiem nacjonalizmu, szo­
winizmu i neohitleryzmu, jest 
to w pierwszym rzędzie wina 
zachodnich mocarstw okupa­
cyjnych.

Jeżeli Churchill występuje 
dziś ostentacyjnie z propozycją 
przyjęcia Niemiec do „rodziny 
narodów europejskich", to ma 
na myśli właśnie Niemcy reak­
cyjne. Czy;: nie jest charakte­
rystyczne, że ten sam Churchill 
przeprowadził ostatnio w A-.glii 
zbiórkę na opłacenie obrońców 
jednego z największych zbrod­
niarzy wojennych, marszałka 
von Mannsteina?

My również chcielibyśmy, 
widzieć Niemcy w rodzinie na­
rodów europejskich. Lecz nie 
Niemcy Mannsteinów. Krup-

• pów, Adenauerów, popieranych 
i przez zachodni imperializm, 
■ lecz Niemcy prawdziwie demo-
• kratyczne, które zmyły z siebie 
r hańbę hitleryzmu i które wraz 
i z całą postępową ludzkością 
cl gotowe są walczyć o nowe Iep- 
- sze jutro._________(Dr)

OPERA Wrocławska po­
szukuje od zaraz pokoi sub­
lokatorskich dla artystów. 
Korzystne warunki. Zgło­
szenia pilne Dyrekcja Ope­
ry (wejście przez portier­
nię) gpdz. 17 — 19. K-3514

P t  zad 10 -ela Lahf

Ą p e l z  W ro c ław ia  
d o  R a d  H arodow ^ch  

i spo łeczeństw a
1. Wojewódzka Rada Narodo­

wa -wzywa wszystkie Rady Na­
rodowe wszystkich szczebli na 
terenie województwa, by -doło­
żyły wszelkich starań, ażeby 
miesiącu wrześniu w terenie ich 
działania nie brakło ani jednej 
gminy i gromady, w których nie 
utworzyłyby się, o ile jeszcze 
nie istnieją, Komitety Odbudo­
wy Warszawy,. jak również Ko­
ła Odbudowy Warszawy w fa­
brykach i zakładach pracy.

2. Wojewódzka Rada Narodo­
wa wzywa rzemiosło, kupiectw® 
i wolne zawody do 100 proc. wy 
wiązania się z obowiązków na 
rzecz Odbudowy Warszawy.

3. Wojewódzka Rada Narodo­
wa wzywa mieszkańców całego 
województwa do stałego i po­
wszechnego świadczenia na Spo 
łeczny Fundusz Odbudowy Sto-
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Warszawy we Wrocławiu prag­
nie doprowadzić na terenie na­
szego województwa do powszech 
ności świadczeń. Drzede wszyst-

niowej powinny w drodze zbio­
rek ulicznych, imprez dochodo­
wych wszelkiego rodzaju (zaba-
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WRESZCIE MOBILIZACJA

ogłoszenie mobilizacji. Tym razem 
Anglia i Francja nie mają czelno­
ści protestować, jak to miało miej-

Polsce została ogłoszona, a to parę 
godzin później odtoołana.

WILKA WCIĄŻ. CIĄGNIE

Mimo ogłoszeniu mobilizacji, 
rząd polski i generalicja wciąż jesz 
cze myślą o możliwości dojścia do 
po/rozumienia z Niemcami.

Rydz - Smigly w rozmowie pry­
watnej oświadcza, te „nie wierzy 
w wybuch wojny między Polską a 
Niemcami". Sfery dyplomatyczne nie

im czasie przez Hitlera myśli o 
wspólnocie interesów Polski i Nie­
miec w dziedzinie polityki wobec 
związku Radzieckiego. Marzy się 
jeszcze dyplomatom polskim poro­
zumienie z Niemcami i wspólny

ROZMOWY LIPSKI —
RIBBE NTROP 

W Berlinie ambasador polsfci Łip 
ski rozmawia z Ribbentropem, po­
wiadamiając go o możliwości pod- 
jęcia przez rząd polski rozmów bez 
pośrednich, z Hitlerem. Tym razem 
jednak gra zaszła za daleko. W 
chwili, gdy wojska niemieckie sto­
ją już u granic Polski, Hitler nie 
myśli już o żadnych rokowaniach.

CHAOS W KRAJU 
Tymczasem w Polsce gorączkowo 

przeprowadzona mobilizacja srtwa-

bią się sztaby i dowództwa. Nied-

zostawiają całe połacie terenów po

dochodu na odbudowę W.frsza-

Dolnośląscy uczestnicy Kon­
gresu Odbudowy Warszawy w 
liczbie 170 zobowiązali się do­
pomóc Komitetowi w akcji pro­
pagandowej, dzielić się oni będą 
swymi wrażeniami ze zwiedze­
nia Warszawy i obrad Kongre­
su — na zebraniach w fabry­
kach i zakładach pracy.

Wierzymy, że dzięki entuzjaz 
mowi dja zagadnienia odbudo­
wy Warszawy, dzięki powszech­
nej ofiarności mieszkańców na­
szych miast i wsi, Dolny Śląsk 
zachowa swoje drugie miejsce 
we wpłatach na rzecz odbudo­
wy Warszawy.

(—) Manowiecki Stanisław 
Sekretarz Woj. Komitetu 

Odbudowy Warszawy

HIMMELR PROWOKUJE 
Na pograniczu niemieckim Jesz-

go wystąpienia, powierzyło zorga*

wi. Banda niemieckich kri/minalU 
stów, występująca jako „polscy dy 
wersanci", pozoruje napad na to. 
diostacją niemiecką w Gtł«>ic«KS»< 
Napad ten jest już w rzeczywiste* 
ści rozpoczęciem wojny.

iżal z powodu przegranej konia, 
'na którego się stawiało.

Stawiano na Schumachera, na 
i socjaldemokrację, na jego ewen 
itualną wierność wobec W. Bry­
tanii. W ostatniej jeszcze chwili 

iłudzono się, że dojdzie do bloku 
i rządowego między Schumache- 
•!rem a Adenauerem. Wydawało
!się więc, że W. Brytania będzie 
miała przynajmniej 40°/o udzia­
łu w rządzeniu Niemcami za­

chodnimi, godząc się z góry na

160 «/o władzy amerykańskiej. 
Tymczasem Adenauer nie sko­
rzystał z różnych sugestii i 

i prawdopodobnie z namowy a- 
! merykańskiej odrzucił blok z so 
1 cjalistami. Toteż nie tylko pis- 
jma labourzystowskie, ale nawet 
] i torysi zapatrują się bardzo 
sceptycznie na przyszłość rzą- 

Idów okupacyjnych, winiąc o to 
’ Bevina i Foreign Office.

g L o n «h in «

ODBUDOWANY NA TRASIE VJ —Z PAŁAC „POD BLACHĄ"
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Nota Związku Radzieckiego
do rządu jugosłowiańskiego

(Dokończenie ze strony 1-ef)
skiej sesji Ridy Ministrów 
Spraw Zagranicznych driia 21 
kwietnia 1947 r., w dzień po 
otrzymaniu listu Kardela, o- 
świadczyła: „Delegacja radziec­
ka uznaje za uzasadnione pro­
pozycje rząfhl jugosłowiańskie­
go w sprawie połączenia Ka­
ryntii słoweńskiej ze Słowenią, 
wchodzącą w skład Jugosławii, 
jak również w sprawie pogra­
nicznych słoweńskich obszarów 
Styrii i nadania Chorwatom z 
Burgenlandu specjalnego statu­
tu, zabezpieczającego ich prawa 
narodowe, jak to przedstawiono 
w memorandum delegacji jugo­
słowiańskiej, ułożonym _ konfe­
rencji zastępców ministrów 
spraw zagranicznych w Londy­
nie 22 stycznia 1947 r. Delega­
cja radziecka popiera powyższe 
propozycje".

Jak wiadomo, to oświadczenie 
delegacji radzieckiej włączono 
następnie do sprawozdania ko­
misji do spraw traktatu au­
striackiego przy Kadzie Mini­
strów Spraw Zagranicznych w 
październiku 1947 r.

Istnieje również drugi doku­
ment. W swej nocie z dnia 3 
sierpnia 1949 r. rząd jugosłô  
wiański oświadczył, że: O pro­
pozycjach rządu Jugosławii, któ 
re 14 czerwca 1947 r. zostały 
przedstawione ministrowi angiel 
skiemu Noel - Bakerowi, rząd 
ZSRR został poinformowany już 
20 kwietnia 1947 r. listem, skie­
rowanym do ministra A. Wy­
szyńskiego, to znaczy wspomnia 
nym wyżej listem Kardela. W

n sposób rząd jugosłowiański
nocie z dnia 3 sierpnia przy­

znał, że rząd angielski został po 
informowany przez rząd jugo­
słowiański w czerwcu 1947 r.
> zrzeczeniu się wszelkich ro­
szczeń terytorialnych wobec 
Austrii odnośnie Karyntii sło­
weńskiej. Tym samym nie tylko 
rząd Anglii, lecz i rządy USA 
i Francji, które zajmowały 
wspólnie negatywne stanowisko 
wobec roszczeń jugosłowiań­
skich do Austrii, były poinfor­
mowane o tym, że rząd jugo­
słowiański pozostawiając w Ra­
dzie Ministrów Spraw Zagra­
nicznych, dla zachowania pozo­
rów swe formalne oświadczenie 
o roszczeniach terytorialnych w 
sprawie Karyntii słoweńskiej, 
zrzekł się w rzeczywistości tych 
roszczeń, zdradziwszy interesy 
Słoweńców w Karyntii i naro­
dowe prawa Jugosławii.

W świetle powyższego najzu­
pełniej jasna jest kłamliwość o- 
świadczenia rządu jugosłowiań­
skiego w jego nocie z dnia 20 
sierpnia, w której utrzymuje, 
że powszechnie wiadomo, iż rząd 
Jugosławii nigdy nie wyrzekał 
się i nie zaprzestał walki o po­
uczenie Karyntii słoweńskiej...

Kłamliwość i dwulicowość rzą 
du jugosłowiańskiego są tym 
bardziej oczywiste, że wymie­
nione rokowania z ministrami 
angielskimi prowadzone były w 
tajemnicy przed rządem radziec­
kim za plecami Związku Ra­
dzieckiego. Jak wiadomo, w li­
ście Kardela z dnia 20 kwietnia 
nie było wcale mowy o tym, iż 
rząd jugosłowiański zamierza 
informować rząd Anglii o swych 
ustępstwach w sprawie Karyn­
tii słoweńskiej. Rząd radziecki 
nie wiedział nic o tych rokowa­
niach, aż. do chwili, gdy w lip- 
cu 1947 r. jeden .z przedstawi­
cieli Jugosławii w Wiedniu zdra 
dził się z tym w rozmowie z za­
stępcą radzieckiego radcy poli­
tycznego w Austrii. Dopiero po­
tem rząd radziecki — za pośred 
nictwem swego ambasadora w 
Belgradzie — zwrócił się do.rzą 
du jugosłowiańskiego o wyjaś­
nienie tej sprawy. 5 sierpnia 
1947 roku odbyła się rozmowa 
między ambasadorem radziec­
kim A. Lawrientiewem a premie 
rem Tito i wicepremierem Kar- 
delem. Na prośbę ambasadora 
radzieckiego o poinformowanie 
rządu radzieckiego na temat 
pertraktacji z Noel - Bakerem 
w Belgradzie, Tito oświadczył 
początkowo, że w tych pertrak­
tacjach rząd jugosłowiański bro 
nił swych oficjalnych propozy­
cji w sprawie Karyntii słoweń­
skiej wysuniętych w Radzie 
Ministrów Spraw Zagranicz­
nych, ale wówczas Kardel po­
prawił go z miejsca, przyznając, 
że Noel - Baker' został poinfor­
mowany również o minimalnych 
roszczeniach terytorialnych od­
nośnie Karyntii słoweńskiej. 
Jednakże z noty rządu jugosło­
wiańskiego z 3 sierpnia 1949 ro­
ku stało się wiadome, że an­
gielskiemu ministrowi Noel - 
Bakerowi zakomunikowano pro­
pozycje rządu jugosłowiańskie­
go, przedstawione w liście Kar­
dela z 20 kwietnia 1947 r., w 

j  którym rząd jugosłowiański 
! zrzekał się wszelkich roszczeń 
terytorialnych, dotyczących Ka­
ryntii słoweńskiej.

należy powiedzieć q .Austrii. 
Rząd radziecki wypowiadał się 
1 nadal wypowiada *ię za inte­
gralnością Austrii.

Czy oznacza to, ze rząd ra­
dziecki tym samym_ wypowiada 
gię za niezmiennością granic 
Austrii, że nie uznawał możli­
wości korektury granic Austrii 
na korzyść Jugosławii? Rzecz 
jasna, że nie. Późniejsze fakty 
dowiodły tego w całej pełni, po­
nieważ rząd radziecki, broniąc 
integralności Austrii, wypowia­
dał się jednocześnie za koniecz­
nością korektury granic Austrii 
na korzyść Jugosławii. _

Nie ulega wątpliwości, że Ju­
gosławia otrzymałaby Karyn­
tię słoweńską, gdyby rząd jugo­
słowiański nie stchórzył i nie 
zdradził wskutek swego tchó­
rzostwa, narodowych praw Ju­
gosławii.

2. Zdając sobie sprawę z te­
go, że oszczerstwa w sprawie 
listu Stalina do Rennera są po­
zbawione podstaw, rząd jugosło­
wiański ucieka się do innej wer 
sji oszczerstw, twierdząc w 
swej nocie, iż rząd radziecki nie 
uważał dalej za możliwe bronić 
dawnych roszczeń Jugosławii w 
sprawie Karyntii słoweńskiej — 
których rząd jugosłowiański się 
zrzekł — rzekomo dlatego, że 
rząd radziecki otrzymał za to 
dodatkowo 50 miln. dolarów 
przy sprzedaży mienia radziec­
kiego w Austrii państwu au­
striackiemu. Jak wiadomo, Zwią 
zek Radziecki, zgodnie z posta­
nowieniami konferencji pocz­
damskiej, otrzymał prawo włas­
ności do mienia niemieckiego, 
znajdującego się w Austrii 
Wschodniej, tak samo jak An­
glia, St. Zjednoczone i Francja 
otrzymały prawo własności do 
mienia niemieckiego w Austrii 
Zachodniej, w Zachodniej Euro­
pie i w krajach Ameryki. Idąc 
na rękę Austrii, rząd radziecki 
zgodził się sprzedać jej część te 
go mienia za odpowiednią kom­
pensatą. I oto rząd jugosłowiań 
ski twierdzi, że rząd radziecki 
zgadzając się na to, by Słoweń­
cy karyntyjscy pozostali pod 
panowaniem Austrii, uzyskał 
zwiększenie kompensaty za mie­
nie niemieckie w Austrii o 50 
miln. dolarów, że w związku z 
tym rząd radziecki ma otrzy­
mać za wymienione mienie nie 
100 miln. dolarów, jak domagał 
się tego rzekomo rząd radziec­
ki, lecz 150 miln. dolarów.

Nie sądziliśmy, że rząd jugo­
słowiański może upaść tak ni­
sko, że może myśleć o Związku 
Radzieckim w sposób tak nik­
czemny i ohydny. Nie »ulega 
wątpliwości, że jedynie ludzie, 
którzy zdradzili socjalizm i de­
mokrację i stali się zajadłymi 
faszystait', zdolni sg w sposób 
tak bezwstydny i wyuzdany roz­
prawiać o Związku Radzieckim 
i jego rządzie.

W twierdzeniach rządu jugo­
słowiańskiego każde słowo jest 
kłamstwem. Nieprawdą jest, że 
rząd radziecki domagał się kom 
pensaty za mienie w wysokości 
100 miln. dolarów. W rzeczywi­
stości domagał się on 200 miln. 
dolarów. Nieprawdą jest, że 
rząd' radziecki otrzymuje 50 
miln: dolarów ponad wyznaczo­
ną cenę. W' rzeczywistości ma 
on otrzymać 50 miln. poniżej wy 
znaczonej ceny. Nieprawdą jest, 
że sprawa Karyntii ma jakikol­
wiek związek ze sprawą sprze­
daży mienia radzieckiego w 
Austrii, ponieważ nawet przy 
ohydnym przypuszczeniu rządu 
jugosłowiańskiego nie ma tu 
miejsca dla sprawy Karyntii sło 
weńskiej. Wszystko to wymyślił 
i nałgał rząd jugosłowiański.

Nie, panowie! Nie rząd ra­
dziecki, lecz rząd jugosłowiań­
ski zaprzedał interesy Słoweń­
ców Karyntii, zrzekając się je- 
Bzcze w 1947 roku wszelkich ro­
szczeń terytorialnych w stosun­
ku do Austrii. Istnieje doku­
ment — list Kardela do A. Wy­
szyńskiego z 20 kwietnia 1947 
reku, w którym rząd jugosło­
wiański zrzeka się karyntii sło­
weńskiej i ogranicza się jedynie 
do tego, by otrzymać specjalne 
prawa w zarządzie dwóch elek­
trowni. Dokument ten stwier­
dza: „Zagadnienie można roz­
wiązać nieznaczną poprawką 
graniczną, dla której przedsta­
wiam wam projekt dwóch wa­
riantów, a w ostatecznym wy­
padku można je rozwiązać przy 
znaniem specjalnych praw Fede­
racyjnej Ludowej Republice Ju­
gosławii w administrowaniu ty­
mi elektrowniami".

Rząd jugosłowiański nie uciek 
nie przed tym zdradzieckim do­
kumentem, jak nie ucieknie 
przed własnym cieniem.

Jest godne uwagi, że w tym 
łamym czasie, gdy rząd jugosło­
wiański w liście Kardela zrze­
kał się Karyntii słoweńskiej, de 
wgacja radziecka na moskiew-

Faktjy te świadczą po pierw­
sze, o jtym, że rząd jugosłowiań 
ski jeszcze latem 1947 r. infor­
mował: rząd brytyjski o zrze­
czeniu; się swych pretensji tery 
torialijych odnośnie Karyntii sło 
weńskiej, ukrywając to przed 
rząderii ZSRR. Pakty te świad­
czą , po drugie o tym, że rząd 
jugosłowiański postępował w 
sposób dwulicowy zarówno w 
1947 r., jak i później, udając, 
że walczy o Karyntię słoweń­
ską, chociaż w rzeczywistości 
rząd jugosłowiański już przed 
2 laty zrzekł się w tajnej zmo­
wie z przedstawicielami rządu 
brytyjskiego słoweńskiej Karyn 
tii. Fakty te świadczą, po trze­
cie o tym, że mocarstwa zachód 
nie będąc poinformowane o re­
zygnacji Jugosławii w Karyn­
tii słoweńskiej, musiały jeszcze 
ostrzej występować przeciwko 
jugosłowiańskim roszczeniom te 
rytorialnym, co uniemożliwiło 
rządowi radzieckiemu skuteczną 
obronę roszczeń jugosłowiań-

Jak wytłumaczyć to zdradziec 
kie postępowanie rządu jugosło 
wiańskiego odnośnie Karyntii 
słoweńskiej i tę nikczemną dwu 
licowość w stosunku do Związ­
ku Radzieckiego? Do jakiego ce 
fu zmierzano?

Rzecz oczywista, że miało to 
na celu sztuczne podsycanie roz 
bieżności w Radzie Ministrów 
Spraw Zagranicznych. Rząd jugo 
słowiański ezynił to gwoli dogo 
dzenia skrajnym, najbardziej 
agresywnym kołom imperialisty 
cznym Anglii, USA i Francji, 
zainteresowanym w utrzymywa­
niu histerii wojennej i nastro­
jów wrogich wobec Związku Ra 
dzieckiego.

W tym wypadku rząd jugo­
słowiański występował jako nie 
przyjaciel i przeciwnik Związku 
Radzieckiego, jako agentura za 
granicznych kół imperialistycz­
nych.

Gdy ta brudna gra rządu jugo 
słowiańskiego stała się oczywi­
sta, rząd radziecki nie chciał, 
naturalnie, być uczestnikiem tej 
ohydnej polityki oszukiwania 
narodów Jugosławii przez rząd 
jugosłowiański.

Jest również rzeczą zrozumia 
łą, że rząd radziecki nie mógł 
już dłużej' występować-vr obro­
nie roszczeń terytorialnych Jugo" 
sławii, gdyż rząd jugosłowiań­
ski — jak to się teraz wyjaśni 
ło — sam zrzekł się tych rosz­
czeń podczas tajnej zmowy z 
przedstawicielami rządu angiel 
skiego w 1947 r., uniemożliwia 
jąc przez to dalszą obronę rosz 
czeń jugosłowiańskich przez 
rząd radziecki.

3. Zdając sobie sprawę, że 
jego kapitulanckie stanowisko 

w sprawie Karyntii słoweńskiej 
jeść beznadziejne i widząc, że 
nie uda mu się ukryć przed opi 
nią publiczną listu Kardela, w 
którym rząd jugosłowiański re­
zygnuje z Karyntii słoweńskiej, 
rząd jugosłowiański ucieka się 
do trzeciej wersji oszczerstw. 
Twierdzi on, że przedstawiciele 
radzieccy pchali rząd jugosło­
wiański do zmowy z mocarstwa­
mi zachodnimi w sprawie jugo 
słowiańskich roszczeń terytorial 
nych wobec Austrii i że rząd ju 
gosłowiański gotów był na ustęp 
stwa w tej sprawie tylko dlate 
go, że domagał się tego rząd 
radziecki.

Wprawdzie przedstawiciele ra 
dzieccy zdemaskowali to kłamli 
we twierdzenie rządu jugosło­
wiańskiego przez swe wystąpię 
nia na naradach przedstawicieli 
4-ch mocarstw w Moskwie, 
Wiedniu i Londynie w latach: 
1947, 1948 i 1949, gdy otwar­
cie i uczciwie bronili wszystkich 
roszczeń jugosłowiańskich — te 
rytorialnych i innych — w sto 
sunku do Austrii. Jednakże 
rząd jugosłowiański usiłuje scho 
wać się przed tymi faktami i 
woli zajmować się plotkami.

Wprawdzie rząd radziecki zde 
maskował to kłamliwe twierdze 

rządu jugosłowiańskiego przy 
pominą jąc mu w swej nocie z 11 
sierpnia, że w listopadzie 1947 
r. ambasador radziecki w Jugo­
sławii na pytanie jugosłowiań­
skiego ministra spraw zagra­
nicznych oświadczył: ZSRR nie 
widzi podstaw, by Jugosławia 
ograniczyła swe roszczenia te­
rytorialne wobec Austrii. Jed­
nakże rząd jugosłowiański pomi 
ja ten fakt, udając, że go nie 
zauważa.

Wprawdzie rząd radziecki de­
maskuje kłamliwość tego twier­
dzenia rządu jugosłowiańskiego, 
przypominając w swej nocie z 
11 sierpnia, że w 1948 roku am­
basador radziecki w Jugosławii 
potwierdził ponownie stanowis­
ko rządu radzieckiego, że ogra­
niczenie jugosłowiańskich rosz­
czeń terytorialnych jest nie na 
czasie. Demaskuje jednocześnie 
bardziej niż podejrzane zacho­
wanie się Beblera w Londynie. 
Jednakże rząd jugosłowiański i 
w tym wypadku pomija ten 
fakt, udając ślepego.

O czym świadczą wszystkie te 
fakty, jak nie o tym. że rząd 
jugosłowiański złośliwie oczer­
nia rząd radziecki i jegojprzed- 
stawicieli, twierdząc jakoby wy 
wierali oni nacisk na rząd ju­
gosłowiański, by zrzekł się te­
rytorialnych roszczeń Jugosławii 
i że rząd jugosłowiański gotów 
był pójść na ustępstwa tery­
torialne tylko dlatego, że tego 
domagał się rząd radziecki.

Powstaje pytanie: Skoro rząd 
radziecki wywierał nacisk nf 
rząd Jugosławii, by poszedł nć 
ustępstwa terytorialne, to dla­
czego nie uchwycił sie listu Kar 
dela i nie zgodził się na przed­
stawione w tym liście propo­
zycje rządu jugosłowiańskiego 
o całkowitym, lub częściowym 
zrzeczeniu się przez Jugosławię 
jej roszczeń terytorialnych? 
Czym to wytłumaczyć?

Istotnie, skoro rząd radziecki 
wywierał nacisk na rząd Ju­
gosławii, by poszedł na ustęp­
stwa terytorialne, to dlaczego 
nie zgodził się z listem Karde­
la? Dlaczego odrzucił propo­
zycje Kardela? Czy rząd jugo­
słowiański myślał o tym kiedy­
kolwiek?

Czy rząd jugosłowiański nie 
uważa, że już samo postawienie 
takiego pytania obala wszystkie 
oszczerstwa rządu jugosłowiań­
skiego, jakoby rząd radziecki 
wywierał nacisk, by Jugosławia 
zrzekła się swych roszczeń te­
rytorialnych?

Czy dopuszczalne jest w ogó­
le przeczenie się maksymalnych 
żądań terytorialnych? Czy do­
puszczalne jest w danym wypad 
ku zastąpienie maksymalnych 
żądań minimalnymi? Tak, do­
puszczalne, ale pod dwoma wa­
runkami: Jeśli wynika to z ko­
nieczności, to znaczy, jeżeli nie 
ma nadziei na osiągnięcie w 
danej chwili żądań maksymal­
nych i jeżeli rząd jugosłowiań­
ski bierze na siebie odpowie­
dzialność za takie ustępstwa 
Dlaczegóż więc rząd radziecki 
nie zgodził się na propozycje 
Kardela? Po pierwsze, dlatego, 
że ustępstwa proponowane 
przez Kardela nie były spowo­
dowane koniecznością, tzn., że 
istniała-możliwość zaspokojenia 
maksymalnych żądań terytorial 
nych. Po drugie, dlatego, że 
rząd jugosłowiański nie chciał 
wziąć na siebie odpowiedzial­
ności za ustępstwa terytorialne, 
wyłuszczone w liście Kardela. 
Rząd jugosłowiański ehciał, że­
by za ustępstwa te ponosił od­
powiedzialność nie on, lecz rząd 
radziecki. Zrozumiale jest, że 
rząd radziecki nie mógł pójść 
na tego rodzaju szalbierczą ma­
chinację oszukiwania narodów 
Jugosławii.

Rząd jugosłowiański usiłuje 
przedstawić sprawę w ten spo­
sób, jakoby list Kardela został 
przezeń wysłany do Wyszyńskie 
go wskutek tego, że przedstawi 
ciele radzieccy domagali się 
kompromisowego rozstrzygnię­
cia sprawy Karyntii słoweń­
skiej i że list Kardela stanowi 
zatem odpowiedź na propozycje 
Wyszyńskiego. Jednakże w liś­
cie Kardela nie ma nawet 
aluzji, że stanowi on odpowiedź 
na jakiekolwiek propozycje, lub 
tym bardziej żądania przedsta­
wicieli radzieckich. Wprost prze 
ciwnie, list Kardela nie pozosta­
wia żadnej wątpliwości, żę nie 
stanowi on odpowiedzi na ja­
kiekolwiek żądania przedstawi­
cieli radzieckich, lecz napisany 
został z inicjatywy samego Kar 
dela. Wynika to już z pierw­
szego zdania listu Kardela: „Z 
uwagi na to, że'istnieje możli­
wość, iż jugosłowiańskie rosz­
czenia terytorialne wobec 
Austrii w ich obecnej formie 
zostaną w całości odrzucone, 
pragnę zwrócić Waszą uwagę 
w wypadku, jeśli chcecie wysu­
nąć nową propozycję na zagad­
nienia, które dla Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławii 
są tak ważne, że byłoby koniecz 
ne znaleźć dla nich pozytywne 
rozwiązanie".

Jak widać, list Kardela nie sta 
nowi odpowiedzi na jakąkolwiek 
bądź propozycją lub żądanie Wy­
szyńskiego. Gdyby list Kardela 
był odpowiedzią na propozycje 
lub żądanie Wyszyńskiego, to po 
wiedziane by tam było: „Ponie­
waż chcecie wysunąć nową pro­
pozycję" lub: „Wobec tego, że
chcecie wysunąć nową propozy­
cję". Jednakże w liście powiedzia 
no coś zupełnie innego, a miano­
wicie: „Jeżeli chcecie wysunąć no 
wą propozycję". Tak więc, list 
Kardela nie stanowi odpowiedzi 
na jakąkolwiek bądź propozycję 
lub żądania Wyszyńskiego, lecz 
zawiera pytanie, skierowane do 
Wyszyńskiego: Czy nie chcecie 
wysunąć nowej propozycji? Jak 
wiadomo, rząd radziecki odpowie 
dział na pytanie Kardela prze­
cząco, tzn. powiedział, że nie chce 
wysunąć nowej propozycji, rewi 
dującej roszczenia Jugosławii od 
nośnie Karyntii słoweńskiej. 
Rząd radziecki odpowiedział, że 
nie zachodzi konieczność rewizji 
roszczeń jugosłowiańskich, jeśli 
zaś rząd jugosłowiański upiera

się przy swoim—powinien wziąć 
na siebie pełną odpowiedzialność 
za.ustępstwa terytorialne i tylko 
w tym wypadku, jeżeli rząd ju­
gosłowiański przyjmie odpowie­
dzialność za te ustępstwa, rząd 
radziecki będzie gotóW bronić'W 
Radzie Ministrów Spraw Zagra 
nicznych tego nowego stanowi­
ska, jako stanowiska rządu jugo 
słowiańskiego. Jak wiadomo, 
rząd jugosłowiański podsuwając 
rządowi radzieckiemu ustępstwa 
terytorialne, odmówił wzięcia na 
siebie odpowiedzialności za te 
ustępstwa, chcąc ukryć przed na 
rodami Jugosławii swe nowe ka 
pitulaiłekie stanowisko.

Dla jasności podajemy poniżej 
tekst listu Kardela w jego części, 
dotyczącej zrzeczenia się przez 
rząd jugosłowiański roszczeń te­
rytorialnych Jugosławii.

Moskwa, 20 kwietnia 191,7 r.
Szanowny Towarzyszu Wy­

szyński!
Z uwagi na to, że istnieje 

możliwość, iż jugosłowiańskie 
roszczenia terytorialne wobec
Austrii w ich obecnej formie zo 
staną w całości odrzucone, prag­
nę zwrócić waszą uwagę, w wy­
padku jeśli chcecie wysunąć no­
wą propozycję, na zagaamenm, 
które dla Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii są tak waż 
ne, iż byłoby konieczne znaleźć 
dla nich pozytywne rozwiązanie. 
Pozytywne rozwiązanie tych za­
gadnień stanowiłoby minimalne 
zaspokojenie żądań, zawartych w 
terytorialnych roszczeniach jugo 
słowiańskich.

Pierwsze zagadnienie dotyczy 
elektrowni Zwabek i Labod. W 
sprawozdaniu, złożonym na posie 
dzeniu Rady Ministrów, podkre­
śliłem szczególną wagę, jaką elek 
trownie te posiadają dla jugosło 
wiańskiego przemysłu elektrycz­
nego. Elektrownie Zwabek i La­
bod zbudowała po Anschlussie, w 
zajadzie w czasie wojny, firma 
niemiecka „Alpen Elektrowerke 
Aktiengesellschaft, Wien“, przy 
czym, wbrew konwencji z roku 
1926, na mocy której Austria zo 
bowiązała się nie budować nicze­
go na Drawie bez uprzedniej zgo 
dy Jugosławii. Elektroumie te 
stanowią zatem własność niemiec 
ką w zachodniej strefie Austrii, 
własność, z której również FLRJ 
prócz pozostałych państw, jakie 
fpodpisały uchwałę paryskiej kon 
ferencji reparacyjnej, powinna 
otrzymać część swoich odszkodo-

Poza tym elektroumie te zosta 
ły zbudowane bez uwzględnienia 
potrzeb przemysłu elektrycznego 
Jugosławii i przy obecnym sposo 
bie eksploatacji wyrządzają ol­
brzymie szkody — sięgające w 
poszczególnych miesiącach w 
przybliżeniu miliona kilowatgo-

Zagadnienie można rozwiązać 
nieznaczną poprawką graniczną, 
dla której przedstawiam wam 
projekt dwóch wariantów, a w 
ostatecznym wypadku można je 
rozwiązać przyznaniem specjal­
nych praw Federacyjnej Ludo­
wej Republice Jugosławii w admi 
nistrowaniu tymi elektrownia-

Załączam plan jednego takiego 
systemu.

Drugie zago/i nienie dotyczy 
specjalnej obrony praw Katodo­
wych Słoweńców Kar n i i. Po 
wszystkich doświadczeniach runo 
du słoweńskiego z Austrią, moi 
na z całą pewnością uważać, że 
po podpisaniu traktatu zaczną 
się próby wzmożonej germaniza 
cji. Nawet te demagogiczne posu 
nięcia (np. przywrócenie szkół 
dwujęzycznych), które Austria 
przedsięwzięła w Karyntii po za 
łamaniu się Niemiec, chociażby 
na papierze, aby wykazać tole­
rancję w kwestii narodowościo­
wej, dzisiaj de facto nie są już 
realizowane. Z tego powodu mia 
łoby duże znaczenie, gdyby w 
traktacie osiągnięto, aby zarzą­
dzenia, które uzyskały już moc 
prawną, zostały uzupełnione i ja 
ko składowa część traktatu od­
dane w całości pod kontrolę czte 
rech mocarstw. Załączam szkic, 
zawierający główne zasady jed- 
nego takiego systemu.

Korzystam z okazji, aby prze­
słać tvam pozdrouńenia. Z sza­
cunkiem Kardel".

PIERWSZY WARIANT
Pierwszy wariant obejmuje 

okręg sądowy Pliberski (Blei- 
berg), terytorium między obec­
ną granicą austriacko-jugosło­
wiańską, Drawą i zachodnią gra 
nicą gminy Bystryca (Feistritz) 
i Blato (Moos), a od północnej 
strony Drawy gminę Labod (La 
wamuend) i tę część gminy Ru­
de (Ruden), która przylega do 
Drawy i od pozostałej części gmi 
ny oddzielona jest linią, biegną­
cą wzdłuż gi zbietu wzgórza 882. 
W ten sposób utworzone , tery­
torium posiada 210 km kw. i we­
dług austriackiego spisu ludno­
ści z roku 193i, liczy 9.396 miesz 
kańców.

Skład etniczny wspomnianego 
terytorium można szczegółowo 
zbadać na podstawie załączonych

tablic. Spis ludności, przeprowa­
dzony w Austrii w roku 1910, z 
pokrtywdzrnicm — jak wiado­
mo — Słowcńców, wykazu je mi­
mo wszystko wyraźną większośi , 
Słoweńców ua tym terytorium 
(0.6*6 Słoweńców, S.878 Niem- '  
ców).

W czasie plebiscytu w roku 
19ŹO większość mieszkańców tego 
terytorium głosowała' na rzecz- 
Jugosławii.

DRUGI WARIANT
Drugi wariant obejmuje gmi­

ny Libelicze (Leiflong) i Ztoa- 
bek (Schwabek) na południe od 
Drawy oraz gminę Labod (Lawa 
mucnd), i nieznaczną część gmi­
ny Rude (Rudcn) na północ od 
Drawy. Wariant ten obejmuje 
terytorium o powierzchni okołt 
63 km kw. i, według austriackie­
go spisu ludności z roku 193i, 
posiada S.150 mieszkańców.

Skład etniczny jest nieco gor­
szy aniżeli w wariancie pieno- 
szym, gdyż gmina Labod, która 
według tego wariantu zamietzkę 
ła jest przez większośi ludności, 
była intensywnie germanizowa-

4. Rząd jugosłowiański doma­
ga się od rządu radzieckiego w 
swej nocie z 20 sierpnia, by oka 
zywał mu specjalny szacunek, a 
nawet miłość, domaga się, żeby 
ten szacunek i miłość znajdowa­
ły wyraz w notach radzieckich 
do rządu jugosłowiańskiego, że­
by noty nie zawierały nic takie­
go, co mogłoby zadrasnąć miłość 
własną, rządu jugosłowiańskiego 
lub go obrazić. Rząd jugosłowiań 
ski zapewnia, że wymagają tego 
„zwyczaje międzynarodowe" _

Rząd radziecki zmuszony jest 
stwierdzić, że rząd jugosłowiań­
ski domaga się od niego rzeczy 
niemożliwej.

Wiadomo powszechnie, że 
rząd jugosłowiański zdezertero 
wał z obozu socjalizmu i demo­
kracji do obozu imperializmu i 
faszyzmu.. Należy zaznaczyć, że 
ludzie radzieccy i społeczeństwo 
radzieckie nie szanują dezerte­
rów. Tym bardziej nie mogą ©ni 
żywić dla dezerterów czegokol­
wiek, co przypominałoby mi-* 
łość. Co więcej: wiadomo pow­
szechnie, że ludzie radziecey i 
społeczeństwo radzieckie pogar­
dzają dezerterami.

Dezerterzy, oczywiście bywają 
różni. Bywają dezerterzy przy­
padkowi, którzy zdezerterowali 
z tchórzostwa, sądząc, że uratu­
ją swą skórę. Bywają też inni 
dezerterzy złośliwi. Są to tacy 
ludzie, którzy dezerterują nie 
tylko po to, aby uratować swą 
skórę, ale i po to, żeby szkodzić 
temu obozowi, z którego uciekli. 
Trzeba, jakkolwiek jest to smut­
ne, stwierdzić, że ludzie radziec­
cy i społeczeństwo radzieckie za 
liczają rząd jugosłowiański do 
kategorii dezerterów nie przy­
padkowych, lecz złośliwych.

Należy dalej zaznaczyć, że zło 
śliwi dezerterzy także bywają 
różni. Są złośliwi dezerterzy, któ 
rzy czują swą winę, ciężko prze­
żywają swą hańbę, usiłują po­
zostać niezauważeni, próbują nie 
rzucać się w oczy i zachowują 
się niemalże skromnie. Ale są i 
tacy złośliwi dezerterzy, którzy

hańby swej robią interes do­
chodowy. chełpią się krzykliwie 
swą dezercją, jakby swego ro­
dzaju bohaterstwem, wyskakują 
raz po raz na widownię, by ob- 
szczekać ten sam obóz, z które­
go zbiegli. Chwalą się bezwstyd 
nie tym, że zawsze mogą ob- 
szczekać ten obóz, i że nie są za 
tem jakimiś zwykłymi dezerte­
rami, lecz bohaterami. Kropka 
w kropkę, jak w bajce Kryło- 
wa: „Ale szczeniak chyba jest 
silny, skoro szczeka na słonia".

Trzeba więc stwierdzić, jak­
kolwiek jest to smutne, że lu­
dzie radzieccy i społeczeństwo 
radzieckie zaliczają rząd jugosło 
wiański do kategorii takich wła­
śnie chełpliwych, złośliwych de­
zerterów.

Taka panuje atmosfera w spo 
łeczeństwie, w którym działa 
rząd radziecki.

Mamy nadzieję, że rząd jugo­
słowiański zrozumie, iż nie mo­
że liczyć na uprzejmość, a tym 
bardziej na szacunek ze strony, 
rządu radzieckiego.

Moskwa, 29 sierpnia 1949 r.

W spółza wodnic! wo 
załóg łódzkich

ŁÓDŹ. — Drugi tegoroczny
etap międzyzakładowego
współzawodnictwa pracy w 
przemyśle artykułów i tka­
nin technicznych, zakończy! 
się zdecydowanym zwycię­
stwem załóg łódzkich i okrę- 
ku łódzkiego.

Pierwsze miejsce, oraz na­
grodę pieniężną na cele so­
cjalne w wysokości pół mi­
liona złotych, zdobyli robot­
nicy Państwowych Zakładów 
Przyborów Tkackich i Wy-: 
robów Metalowych w Łodzi, ,

Str. ■
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hitlerowskie zdradziecko napadły  ■ na Polskę. Dzie­
sięć lat temu na miasta i wsie, na bezbronną lud- 

.  ność cywilną, kobiety i dzieci, spadły pierwsze bom­
by faszystowskich zbrodnia rzy.

Hitlerowskie kolumny pancer 
ne zdeptały naszą polską zie- 
jttie;

Bohatersko i zaciekle walczył 
żołnierz, idąc z bagnetem na 
czołgi hitlerowskie*- Przebijał 
się krwawo, przez pierścienie 
okrążeń, lecz w  większości -yy 
padków porzucali go dowódcy i 
oficerowie sanacyjni.

Mężnie i ofiarnie walczył ro 
botniK i chłop polski. Nasz  
wspaniały lud, z . klasą robotni 
czą na czele, zaświadczał krwią 
swój prawdziwy patriotyzm, 
wierność obowiązkowi wobec Oj 
cżyzny, zapał i wolę walki. 
Zaświadczał swą nienawiść do 
imperialistycznego najeźdźcy.

A le kraj nie był przygotowa­
ny' do walki. W ładzę mieli w  rę 

ku przedstawiciele kapitali 
stów i obszarników.

Te rządy reakcji w  ciągu dwu 
dżiestu lat cofały wstecz naszą 

gospodarkę, zamykały fabry­
ki, wyrzucały bezrobotnych na 
bruk, zwiększały wyzysk i ucisk 
mas pracujących.

Rządy kapitalistyczne i par­
tie reakcji brały to za wzór i 
wychwalały fa-szyzm i hitle­
ryzm.

Do ostatniej chwili rząd: Bec 
ków, Sosnkowskich i Rydzów - 
Śmigłych odrzucał buńczucznie 
pc 'oc kilkakroć ofiarowywaną 
Polsce przez potężny Związek 
Radziecki. Do ostatka panowie 
ci spodziewali się i wyczekiwali 
porozumienia z Hitlerem, ażeby 
pod jego komendą móq włączyć 
Polskę do wojny przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu.

Usiłowano do końca usypiać 
społeczeństwo umowami i  soju­
szami z kapitalistyczną Francją  
i Anglią, za którymi nie stała 
realna pomoc.

Gdzież była obiecana przez 
Anglię i Francję niezwłoczna 
pomoc~ bombowców i myśliw­

ców? N ie ruszyła obiecana wiel 
ka ofensywa z granicy francu­
skiej na Niemcy hitlerowskie.

I«nci>rlalistyczna Anglia  i 
Francja dalej chciały porozu­
mieć się z imperialistycznymi 
Niemcami, chciały wojny prze­
ciwko Związkowa Radzieckie­
mu.

Dygnitarze, politycy reakcji i 
dowódcy sanacyjni mieli dokąd 
chronić się i uciekać. Gdy na­
ród walczył i krwawił, uciekali 
haniebnie przez Rumunię do 
Francji, do Ang)ii —  do Londy 
nu. Dziś stamtąd usiłują szko­
dzić Polsce, wysługując się im­
perialistom, nasyłają do kraju 
dywersantów i szpiegów na ob­
cym żołdzie.

Nikczemnie uciekł, rzucając 
walczące wojska, sanacyjny na­
czelny wódz Rydz-Śmigły. Rzu­

cony na pastwę losu przez do­
wództwo sanacyjne, okrył się 
chwałą, szary żołnierz polski.

N igdy nie zapomnimy boha­
terskiej ofiary mężnych żołnie 
rzy —  bojowników spod^ Kut­
na, Kocka, Helu i Westerplatte!

Po wsze czasy bohaterami na 
rodu będą ci, których rządy reak 
cji wtrącały do więzień, a któ­
rzy wyłam ywali kraty więzien­
ne, by dążyć na plac boju i wal 
czyć do ostatniego tchu na przed 
potach i barykadach W arszaw y: 
na sKrvawionej ziemi ojczy­
stej.  ̂ -

Nilgdy nie zapomni naród ro 
botniczych batalionów obrony 
W arszawy, ich bezprzykładnej 
ofiarności i męstwa. N igdy nie 
zapomni naród polski, bohatera 
września, komunisty Mariana 
Buczka, k tó ry . po szesnastu la 
tach sanacyjnego więzienia sta 
nął na czele walczących oddzia 
łów i poległ na polu chwały.

. N igdy nie zapomni nasz żoł- 
| nierz, tysięcy wiernych synów  
ludu, poległych w  bojach wrześ 
niowych.

N igdy nie zapomni, że to wiel 
kiemu Związkowi Radzieckiemu

Wojsko pols % y
pełńia i r bądjie wypełniać za­
dania i5^rótiy twórczej pracy 
polskiego robotnika i  chłopa, 
obrony' pokoju, - naszych gra ­
nic i  niepodległości, władzy i 
zdobyczjr ludu* pracującego.

Dzień tragicznej rocznicy na­
jazdu hitlerowskiego to jedno­
cześnie dzień chlubnej rocznicy 
wyruszenia na front bohater- 
skiejy okrytej sławą i-e j  Dy­
w izji im. Tadeusza Kościuszki, 
która przed sześciu laty w  tym  
dniu rozpoczęła marsz, naj­
prostszą i najkrótszą drogą, do 
niepodległej Polski Ludowej u 
boku niezwyciężonej Arm ii Ra  
dzieckiej.

Spełniły się myśli, które prze 
nikąły wówczas wszystkich koś­
ciuszkowców: „Front radziecki 
przyniesie wskrzeszenie Pol­
ski".

Dziś Wszyscy żółńierże W b j-  
ska Polśkiegó powtórzą, w  sktf 
pieniu i ’ ż mocą słowa,f które 
były w  chwili ruszania na ‘front 
na ustach kościuszkowców: 

H O ŁD  B O H A T E R SK IM  O B ­
ROŃCOM  P O LS K I P O L E G ­
Ł Y M  W  1939 RO K U.

C H W A Ł A  B O H ATE R SK IE J , 
N IE Z W Y C IĘ Ż O N E J  A R M II R A  
D ZIE C K IEJ , W  Y Z W  O L IC IE L -  
C E  PO LSK I.

W  dniu 1 września, odczytać 
rozkaz we wszystkich kompa­
niach, bateriach, eskadrach i na 
okrętach wojennych.

Minister Obrony Narodowej 
(— )  Michał żymierski 

Marszałek Polski 
I  Wiceminister 

Obrony Narodowej 
. (—r) Edward Ochab 

gen. bryg.

1 września 1939 r.

Mannste;n wydawał rozkazy 

mordowania ludności cywilnej

£  p.g&dz. na&yX.ątkęm panc&rnik 

daje pierwszą salwą ńa Wester-

plH te' -m m  ‘ i s

ne ̂ baazialy^1 n i^ rń ^ tK i^ ^ c ru c^ ły '' 
na ziemie polskie, wzbudzając pa- 
łiS&ę io> r#ztafoie getferdtotyMę 
tip ostatniej ęhjpitL zapypnotyzową- 
■riyl. pYzięf wi%ją ^>isKO^nVz-
■mięckiej wspóipracy‘\  M ®,'mtfgt sie,' 
zdobyć na obiektywną ocenę syiur, 
>acji i — mimo wyraźnie ptowoka 
cyjnej tpbńtytói kiśtAi&ckiej i ~  ,nie 
wierzył. w możliwość wybuchu kpn 
ifti%tu;; zbrojnągą.

U d e r z e n i e  n A  z a g ł ę b i ę
W Ę O L p W E  

Słabo bronione odcinki terenów 
pogranicza* już iv wynikli pierw­
szych starć zostały opanowane 
przez wojska niemiectoie. Trwająca 
trzy dni bittya graniczna była właś 
ciw ie szeregiem krótkich spięć mię­
dzy zmotoryzowanymi oddziałami 
wojsk niemieckich, a słabymi jed­
nostkami polskiej piechoty.

W wyniku tych starć rejon Mła­
wy, bazy tucholskiej, rejon górnej 
Warty i  Zagłębie Śląskie zostały 
strategicznie opanowane przez woj 
sko niemieckie.

O R G A N IZ A C J A  
Z A W IO D Ł A  C A Ł K O W IC IE  
W tym czasie -położenie • wojsk 

polskich jest następujące: grupa
„ Grodno”  .— w toku organizacji. 
grupa „Narew" jest głównymi siła 
mi, gotowa do działania, ale dwie 
brygady kawalerii są dopiero uzu­
pełniane i organizowane. 

Podobnie wygląda sytuacja w m-

iciórfi nie zdołały je. 
's zc^ :w ;j^ rĄ  skoncentrować ̂ wych 
's ił " l  16 chwili natarcia7 znajdm 
ją się w toku organizacji. Mobili­
zacja sHgagfc prgępr.oiĄa&Sśona dopiera
tb 66 J  

Gdansfe’ jest już opanowany prze# 
fyęmców. Ogłoszona zostaje• pro* 
klaiwąią.^szefa rządu** wolncgm 
m iastó^^er^teyh, ^prz& ifesen iu  
‘Gdańs^M io tizeszy.

ŃH & IC% . Ś M IE J Ą  S IĘ  
Z „P O M O C Y "

F t a n c j a ? w o b e c  wybuchu dzia 
ła ń ^ 0 ^ 0 c h  rr- ogłasza mebiUzam 
cjęf  §owsśęchńą, 'M c^io być) zapo- 
wiedzi^zbr&jnego wyątąpieńla prz# 
ciw NierĄcóm \ t A pomoćy * m ilitav  
neji. dla Bolski.

Jak s.&>yglądała ta. „pom6c’‘ mie- 
liśmy rąo&iość stwierdzić w następ 
nych dniach kampanii. N ic  dziw- 
nego, że podcząs gdy I*olska\ ludzi 
ła się. pomocą aliantów —  Niemcy 
śmieli się z  tego.

H IT L E R  C Z U Ł  SIĘ  
. Z U P E Ł N IE  P E W N Y |< 

Hitler ąa zgromadzeniu w Keięhs 
tagu grzmi• triumfalniei i;Oświad­
czyłem już, "że nic nie żądam i żą­
dać nie będę od mocąrstw -achfd- 
ńich. Oświadczenie to jest osta­
teczne...” .̂

Jasne jest, że w chwili, gdy pro 
niemiecka polityka rządów Anglii 
i  Francji doprowadziła do bez* 
karnego wdarcia się na tereny 
Polski, Hitler nie potrzebował ju t 
niczego żądać. Trzecia Rzesza po 
doświadczeniach Anschlussu, Sude­
tów i pierwszych godzin walki na 
terenach Polski czuła się mocar­
stwem, mogącym dyktować waran 
k i całej Europie.

i bohaterskiej Arm ii Radziec­
kiej zawdzięczamy nasze wyz­
wolenie.

Generałowie, oficerowie, pod 
oficerowie i szeregowcy! -

AY dziesiątą rocznicę wrze­
śnia w  w  inej ojczyźnie, w  nie­
podległej Polsce Ludowej —  s^ę 
i niepodlr głość zape vnia ..am 
władza ludu pracującego, z kla­
są robotniczą na czele. Zabezpie­
cza ona nasz postęp społeczny, 
nasz twórczy znój i wysiłek na 
drodze do socjalizmu.

Siłę i niepodległość zapewni 
Polsce niezłomne przymierze ze 

zwycięskim, socjalistycznym  
państwem radzieckim, z bratni 
mi republikami ludowymi i ze 
wszystkimi pokojowymi siła­
mi świata.

Niezłomne braterstwo broni 
łączy nas z niezwyciężoną A r ­
mią Radziecką.

Paraliżuje i udaremni zbrod­
nicze plany podżegaczy wojen 
nych, światowy blok pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na cze­
le.

N ie dopuścimy, aby powtórzy 
ła  się klęska wrześniowa.

Generałowie, oficerowie, pod­
oficerowie i szeregowcy!

Nasze osiągnięcia na polu go 
spodarki i kultury zwiększają 
zdolność obronną naszego kra- 
ju.

Posiadacie doskonałą, najbar 
dziej nowoczesną broń. W zra ­
sta siła i zwartość naszego woj 
ska, dzięki uporczywej, nie 
ustannej '■ pracy szkoleniowej, 

1 uświadamiającej i wychowaw- 
I czej.

BE R LIN . —  W  piątym dniu 
procesu zbrodniarza wojennego, 
b. marszałka polnego von 'M ann  
steina, prokurator brytyjski Co- 
myna -  Carr, odczytał rozkaz 
skierowany do 30 korpusu armii 
niemieckiej i podpisany przez 
oskarżonego.

Rozkaz ten w zyw a niemiec­
kich żołnierzy do „niszczenia 
wszystkich elementów, w yk azu -1

jących jakąkolwiek wrogość. Do 
tyczyć to ma zarówno jeńców, 
wojennych jak  i ludnośęi cywili 
nej."

Żydzi i partyzanci -— stwier-l 
dza dalej rozkaz —  mają być! 
rozstrzelani natychmiast. L u d - ] 
ność zaś terenów skupowanych  
powinna być traktowana bezli­
tośnie.

„Deutschland ueber alles“
h y m n e m  zac h o d n ic h  N iem iec

B E R LIN . —  Obsługa prasowa 
zachodnio-niemieckiei partii 
chrześcijańsko -  demokratycz­
nej podała w  dniu wczorajszym  
do wiadomości, że stronnictwo 
to przedłoży „parlam entowi" w  
Bonn, propozycję uznania za no  
w y  hymn narodowy, trzecią w er  
sję „Deutschland iib e r . alles“.

Propozycję tę wysunął chrze-

ścijańsko -  demokratyczny depu 
towany dr. Finek, który oświad  
czyi, że „będżie to zupełnie no­
w y  hymn... ponieważ trzecia 
wersja była śpiewana jedynie w  
bardzo rzadkich wypadkach". 
Ta dawna pieśń niemieckiego 
imperializmu wyraża —  zda­
niem Fincka —  „polityczne idea 
ły  zachodnich Niemiec".

Prowokacje faszystów greckich
Bomby na wsie albańskie

T IR A N A  (P A P ). Greckie woj 
ska faszystowskie dokonały no 
wych prowokacji ria granicy al­
bańskiej.

27 sierpnia w  rejonie Boszi- 
gradu artyleria wojsk ateńskich 
otworzyła ogień przy czym oko­
ło 100 pocisków wybuchło na 
terytorium albańskim.

28 sierpnia oddział greckich 
żołnierzy faszystowskich w kro­

czył w  głąb terytorium albań­
skiego. Albańska straż granicz­
na otworzyła ogień przeciwko 
wojskom  faszystowskim i zmu­
siła je do opuszczenia terytor 
rium. Jeden z żołnierzy faszy­
stowskich został zabity.

Samoloty ateńskie kilkakrot­
nie przelatywały nad teryto­
rium albańskim i zrzuciły bom­
by  koło w si Shales, Varmash i 
Retove.

M O SK W A . (P A P ). Wanda Wa  
silewska wygłosiła na Wszech- 
związkowej Konferencji Zwoleń  
ników Pokoju w  Moskwie prze 
mówienie stwierdzając m. in.:
[ „W  1939 roku widziałam, jak  
i padały ściany domów w  W ar sza 
wie. W  1941— 1942 r. widziałam, 
i jak  płonął K ijów  i Półtawa, jak,
! przekształcały sie w  ruiny pięk 
ne ulice Woroneża.

' W  1944 r. w  wyzwolonym  
przez armię radziecką Lublinie  
—  chodziłam po obozie śmierci 
w  Majdanku, gdzie zginęło mę 
■ czeńską śmiercią, kilka milio- 
jnów  ludzi. G dy mowa o w oj- 
jnie, każda kropla krw i w  moim 
sercu, całe moje jestestwo wo­
ła: —  „N igdy więcej w ojny!“

Jest to nie tylko moje uczu­
cie, lecz uczucie milionów lu­
dzi, dla których człowiek to nie 
i mięso armatnie i nie przedmiot 
| eksploatacji, dla których czło 
wiek jest czymś najbardziej cen 
nym na świecie.

Wanda Wasilewska stwierdza 
następnie, że za oceanem, gdzie 
usiłuje się przygotować zagładę 
ludzkości, zakazuje się wydawa  
nia książek o wojnie, zakazuje 
się wyświetlania filmów, o d - ; 
zwierciedlających barbarzyń­
stwa napaści faszystowskiej. 
Tam, za oceanem —  powiedzia­
ła  W anda Wasilewska —  cienie

Hitlera, Goeringa i innych im 
podobnych znalazły wiernych  
zwolenników, znalazły pilnych 
uczniów i znów słyszy się zna­
jome słowa o rasach, o naro* 

dach „pełnowartościowych" i 
„niepełnowartościowych", o tym  
że za wiele ludzi rozmnożyło się 
na świecie. I  znów słyszymy sło 
w a  uczniów Hitlera i Goeringa, 
żer najbardziej godnym zajęciem  
dla uczonych —  to wymyślanie 
metod masowego niszczenia lud 
ności. Ci uczniowie Hitlera ł 
Goeringa doskonale przestudio­
wali metody hitlerowskie, lecz 
nie wyciągnęli żadnych wnios­
ków z' kląski faszystowskich gra  
bieżców. N ie zrozumieli oni jed­
nego: że jeśli naród radziecki 
stoi na straży pokoju, jeśli pro­
wadzi walkę o pokój, to robi to 
nie ze strachu i nie ze słabości, 
że jeśli zajdzie konieczność Obro 
ny ojczyzny —  cały naród ra­
dziecki znajdzie w  sobie serce 
bohaterów Stalingradu, którzy 
stali na posterunku aż do zwy­
cięstwa.

Jeśli zajdzie konieczność —  
naród radziecki stanie jak jeden 
mąż w  obronie swej ojczyzny, i 
lopóki choć jedno serce radziec 
kie bić bedzie .na ziemi radziec­
kiej —  ziemia ta nie będzie u -  
jarzmjr>na“.

D e i e g a c f a  C i i Z Z

n ie  o tr zy m a ła  w i*
n a  Kongres Zjednoczonych Zw .Zaw . Holandii

Nowe mosty drogowe

r
Odezwn Świnionego Kongresu 

Zwolenników Pokoju

W A R S Z A W A . — C R ZZ  zwró­
ciła się 22 sierpnia br. do po­
selstwa holenderskiego w  W a r -

. PARYŻ (PAP.). —  W  związ 
ku z przygotowaniami do 
międzynarodowego Dnia Po­
koju — 2 października —  Ko 
mitet Światowego Kongresu 
Zwolenników Pokoju w  Pa­
ryżu wydał odezwę, w któr-j 
stwierdza, że podobnie jak w  
1914, 1939 roku, tak obecnie 
mała garstwa ludzi, żądnych 
zysków i władzy, przeciw­
stawia się pokojowym roko­
waniom międzynai cdowym i. 
przy pomocy uzależnionych 
od ciebie rządów, organizuje 
nowe przymierza wojskowe.

To jest Ameryka...
Btszk cp iy  za 5 centów

N O W Y  JORK. —  W  Chica­
go zaszedł wypadek, świad­
czący o niebywałym zdzicze­
niu w pewnych środowiskach 
amerykańskich.

Banda chłopców za a takowa 
ia kiosk z cukierkami w  po- 
feliżu stacji metra. Jeden z 
itałodocianych napastników 
uchwycił paczkę biszkoptów 
wartości 5 centów. Dzierżaw­
ca kiosku, liczący 11 lat, wy- 
ją ł rewolwer i strzelił. Dzie 
: sięcioletni sprawca porwania 
biszkoptów zginął na miejscu.

Podżegacze wojenni ;.... d ą ­
żyli już swe narody w  nędzy. 
Wyścig zbrojeń oznacza dla 
robotnika obniżkę płacy i 
zdolności nabywczej oraz 
widmo bezrobocia. Dla chło­
pa, rzemieślnika i drobne­
go kupca —  stały wzrost po­
datków. Podżegacze wojenni 
wzmagają wszędzie terror po 
licyjny oraz eksploatację i 
ucisk w  koloniach.

Lecz ob ec n i e s t w i e r d za  
dalej odezwa ‘— nie jesteśmy 
już w  takiej sytuacji, w  ja­
kiej byliśmy w  roku 1914 lub 
1939. Wzrosły potężne siły 
pokoju dzięki zwycięstwu lu­
dów nad faszyzmem. W  ich 
mocy leży dziś powstrzyma­
nie nowych zbrodniarzy wo­
jennych. Setki milionów męż 
czyzn i kobiet, zgrupowa­
nych wokół Światowego Kon 
gresu Zwolenników Pokoju, 
setki milionów obywateli w  
72 krajach —  to potężna siła, 
której nie potrafią zdławić 
amatorzy nowej rzezi.

Dzień 2 października bę­
dzie nową wielką manifesta­
cją sił pokoju. Dnia 2 paź­
dziernika —  brzmi odezwa—  
oświadczycie gromkim gło­
sem podżegaczom wojennym 

„nie“J

Barbarzyństwo
faszystów greckich

B U K A R E S Z T  (P A P ). W  cza­
sie ostatnich walk  w  górach 
Grammos w  ręce armii demo­
kratycznej dostał się rozkaz 
574-go batalionu wojsk ateń­
skich, który jest świadectwem  
niezwykłego barbarzyństwa mo­
narcho faszystów i ich opie­
kunów. Rozkaz zobowiązuje
każdego żołnierza i oficera, słu- 
żąceigo w  armii faszystowskiej, 
do rozstrzeliwania na miejscu 
jeńców wojennych.

szawie z prośbą o wydanie wiz  
dla delegatów polskich, Udają­
cych się na Kongres EV C  (Zjed  
noczenie Zw . Zaw. Holandii) ńa 
leżące do ŚFZZ.

Dnia 30 b. m. poselstwo Ho­
landii oświadczyło, że nie ma 
odpowiedzi swego rządu w  spra 
wie wydania w iz dla delegacji 
polskiej.

Wobec niemożliwości - wysia­
nia delegacji, C R ZZ  wysłała de­
peszę na obrady Kongresu EV C  
w  której w  imieniu 3,5 rniliona 
związkowców polskich zasyła 
gorące proletariackie pozdrowię 
nia i życzy powodzenia w  walce
0 lepszy byt, o jedność i prawa  
związkowe, o niezależność kraju
1 trwały pokój na świecie.

Szczecin. —  Dnia 30 bm. robo- 
nicy Państwowego Przedsiębior­
stwa „Mostostal" oddali do uży­
tku dw a nowoódbudowane mo­
sty na Odrze, Regalicy pod 
Szczecinem. Dzięki współzawod 
nictwu i ofiarnej pracy robotni­

ków roboty przy odbudowie mo 
:;tów zakończono na półtora mie 
riaca przed terminem.

W ojewoda szczeciński Migon 
wręczył zasłużonym robotnikom, 
technikom i inżynierom nagro­
dy i premie pieniężne

Skutki ianiyfDofskiei
i p ę r E i t % j $ 6 * 8  Ś* £ *

Ryś n a p a d ł k o n ia
BIAŁYSTOK. — W Białowieży 

zdarzył się niecodzienny wypadek. 
Pilnujący nawiedzanych przez dzi­
ki zasiewów Parku Narodowego, 
stróż nocny, zabrał na wartę ko­
nia, by ułatwić sobie obchód spo­
rego obszaru pola. Za koniem szło 
źrebię, które w pewnej chwili, zo­

stało napadnięte przez rysia, za­
czajonego przy ogrodzeniu parku. 
Zuchwały drapieżnik widząc nad­
chodzącego człowieka, pozostawił 
swą ofiarę 1 zbiegł. Jest to nader 
rzadki wypadek, by ryś zaatakował 
swą ofiarę na polu i w  porze noc­
nej.

W  Lubece (strefa brytyjska) 
biskup Osnabruecku, Wilhelm  
Berning, odczytał spćcjaltie orę-

Bevin i Cripps
odjechali 

d o  W a szy n g to n u
L O N D Y N  (PA P ). Z  Southam- 

pton odpłynęli do Waszyngtonu 
brytyjski minister spr. zagr. 
Bevin oraz minister finansów i 
gospodarki Stafford Cripps, któ 
rzy wezmą udział w  amerykań­
sko -  brytyjsko -  kanadyjskiej 
konferencji walutowej.

Jak wiadomo, w  czasie tej 
konferencji ma zapaść decyzja 
co do dewaluacji funta, której 
domagają się .Stany Zjednoczo­
ne.

dzie papieża, nadesłane z okazji 
„Dnia. Katolika w Północnych 
Niemczech", a następnie wygło­
sił szowinistyczne przemówie­
nie, skierowane głównie prze­
ciwko Polsce i Czechosłowacji.

Zwracając się do faszystow­
skich grup Niemców, przesie­
dlanych z Polski i Czechosłowa­
cji, Berning oświadczył, że „Ko­
ściół Katolicki dbać będzie o to, 
aby mogli oni powrócić do 
swych ziem ojczystych*', doda­
jąc również, że Ojciec Święty z 
„łaskawym zrozumieniem" śle­
dzi ich działalność.

Niemieccy faszyści przyjęli z 
entuzjazmem amerykańskiego 
biskupa, Muncha, który przybył 
na uroczystości, zwńjzane z 
„Dniem Katolika w  Północnych 
Niemczech", jako specjalny wy­
słannik Watykanu.

Redakcja tfyjgodn. d la  dzieci „SW IERSZCZYK“

została przeniesiona do Warszawy 
i m ieści się przy u l. PoznańsU iej 38
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Czescy turyści ,..r
uratowa l i  życie po lsk iemu uczonemu
Z A K O P A N E . —  W  czasie ba ­

dań geologicznych w  Tatrach 
czeskich, prof. Uniwersytetu T a  
ruńskiegp dr. Edward Passen­
dorfer doznał groźnego krwoto­
ku wewnętrznego .w schronisku 
Kizmerska.

Chorego uczonego przetran­
sportowali • turyści czescy do 
szpitala klimatycznego w  Zako­
panem.

Dzięki szybkiej i troskliwej 
pomocy, uratowali oni. uczóne- 
xnu życie. ^

..Za pośrednictwem prasy dr. 
Passendorfer składa serdeczne 
podziękowanie czeskim tury­
stom. (Przyp. red.. Dr. Passen­
dorfer jest ńajwybitniejśzyr* 
geologiem polskim i autorem  
dzieła o powstaniu Tatr.)

mioisko F o n  i i i i  mmi

Nigdy więcej' wojny
Przcmówtenśe Wandy W»«iieHs!itej 

nu Kumferenoji Zw«Sp»ników P<»!to;u
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»Wrocławianin« Clark zwycięzcą gór
p o l o c u  o c f c fa f *

SAŁTGA *-» S’AŁ s p e c j a l n e ­
g o  PECHA NA S-TYM ETAPIE  
„TOUR DE POL.OGNE", Na U L I­
CACH NOWEGO TARGU Z Ł A ­

M AŁ RAMĘ ROWERU

Z A K O P A N E  (obsł, wl.). —  Był 
to wspaniały Wyścig. Redaktor 

» fri.i-cuski Mazzi, znający dosko 
nale „Tour de France“ zazdroś­
ci nam etapu Katowice —  Z a ­
kopane. Sytuacje zmieniały się 
co-; kilka kilometrów. Kolarze 
walczyli na serpentynach gór- 
s!«ch, wpadali jak  burza w  dół 
ażeby znów rozpocząć walką. 
Tempo górskiego etapu jest re ­
kordem Tour de Pologne 36,8 
km. na godzinę. Wszystkie ob li- j 
czenia fachowców wzięły w  łeb.; 
Nikt nie zgadł, że doskonale po 
jadą Anglicy.

Drużyna polska przegrała 
przede wszystkim pechem. W ó j­
cik miał 3 opony. Kapiak 2, a 
znakomicie jadący Sałyga któ­
ry mógł zrobić sensację większe 
go kalibru, złamał ramę na uli­
cach Nowego Targu. By ł to naj 
większy cios, jak i spotkał dru­
żynę polską. Przed wyjazdem  
otrzymaliśmy komunikat, które­
go treść zaważyła na całość 

. wyścigów. Wyglenda za niespor 
towe zachowanie się na długo 
zdjął koszulkę kolarską. Dyskwa 
lifikacja jest słuszna i powinna 
być przestrogą dla awanturni­
ków.

. D rugi punkt komunikatu Przy 
ąioś^ pojtfaw kę.dbfrćżeń ia  
niku,' żś1 Polska' Wysunęła' się'na  
i r  mieisce.- ’

H IS T O R IA  9 E T A P U
Z  liatćrWić "u/ylechńło 61 ko­

larzy. Finisz rozjibczjff" śię ód’ 
razu- od .s^arju. .Urwało Się 
trzecfi ’ zawodników "Gehri, 
Clark i  Olsen, fy r ię ż  cjiły wyścig 
odbywała się zacięta J pogoń za 
nimi. Pierwsze finisze lotne w  
Sosnowcu, Jaworznie w ygrał 
Gehri, w  Krzeszowicach i M o- 
tylnie —  Olsen. W  pogoń rusza 
5 zawodników, wśród których 
Widzimy 2 Włochów, 2 Rumu­
nów i Salminena.

Trzecią grupę prowadzą na 
na zmianę Polacy. Wszyscy ja ­
dą bardzo dobrze. Liczymy na 
Wójcika i Kapiaka. N a  100 kim. 
uryw a się Sałyga i rusza w  po­
goń za czołówką. Obserwujem y  
bohaterską walkę z ciężką , tra - 

, są. Przed zawodnikami Staje 
góra Obiedowa.- Trzeba • jechać 
18 kim. po serpentynach. N a  
czele C lark 1 Olsen, 2 minuty 
z tyłu Gehri, za nimi C lark  Iły 
Riegert i Sałyga, który odległy
0 2. minuty samotnie goni czo­
łó w k i  Za nimi jadą Negoescu
1 Salrmnen a potem grupa 25 
kolarzy, wśród nich 4 Polaków  
z drużyny Narodowej.

N a  drodze pierwsi górale w  
kostiumach regionalnych. W  
każdej miejscowości tłumy mło­
dzieży, wiwatującej na cześć 
przyjaźni międzynarodowej spor 
jtowców. Każdy z nich zna na 
pamięć nazwiska czołowych za­
wodników i każdy trzyma w  rę ­
ku jedną z gazet „Czytelnika**.

Zbliżamy się do Nowego Tar­
gu. Sałyga jedzie wspaniale, o - 
bok niego A lix , Niculescu, Spa- 
lazzi, Locatelli, 'Riegert i Saun- 
ders. Zanosi się na duży sukces 
Polaków, ponieważ grupą doga­
niającą Czoło, to grupa 5 na­
szych zawodników.

Niestety na ulicach Nowego  
Targu- następuje katastrofa. Sa­
łyga zsiada z roweru, oczekując 
na auto z technikami. W  chwi­
lę potem dowiadujemy się od 
koleeów dziennikarzy, że Gehri

złapał g u ^ , ; Msralke?ris mulicach 
Zakopanego taćzą OlijjJt
r  O lsen
i N a  stadionie tłumy ludzi, jak  
na wszystkich etapach poprzed­
nich. Pierwszy^ wpada C lark  
ten' sam, który w ygra ł ejap  
wtóćłąwski, Nazywam y go wroc  
ławianinem W odróżnieniu od za- 
wodnika o podobnym nazwisku. 
2. Olsen " (Dania) '5:30,00, 3) Geh­
ri Szwajcaria 5:37,08, 4) Riegiert 
5:39,17, 5) Norhadian 5:40,05. Po  
tem przyjeżdżają Lemay, Loca­
telli, A lix , Spalazzi, Saunders, 
Niculescu, Puklicki. Siemiński 
16-ty, Napierała 17-ty i  Wrzesiń  
ski 20-ty.

Drużynowo etap wygrała Frari 
cja 17:00,31, 2) Rumunia 17:02,31’ 
3) W łochy 17103,51, 4) Anglia
17:04,13, 5) Polska 17:15,09.

W  klasyfikacji drużynowej po 
9 etapach prowadzi Rumunia 
146:17,55, 2) W łochy 146:44,52,
3) Polska 146:47,55, 4) Anglia
146:54,10, 5) Francja 146:56,74.

Leaderem  wyścigu pozostaje 
w  dalszym ciągtr Rumun N icu- 
lesću, czas 48:40,40, 2) Locatelli 
48,41,37, 3) Spalazzi 48:41,69, 4)

Clark 48:42.52. ’ Wójcik zóstał 
zepchnięty na 8 miejsce, j

MIEJSKIE PRZEDS1EB10H. BUPffWLANO -  REMONTOWE
j\>oefaw, Plac.Sol.-Ty X6 ~
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■śg 2 kontystów '
1 technika budowlanego
1 technika stolarskiego na roboty budowlana 
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C HANDLOWE
lOPEL-Kadet w  dobrym stanie do 
I sprzedania. Wrocław, Świdnicka 1 
I Pracownia zegarm. 5555

STREPTOMYCYNĘ kupię. Wiado-
I mość: tel. 28-23.________________ 5594
SPRZEDAM motocykl BMW 350 ccm 
oardzo dobry. Nowowiejska 27. m. 8 

5586

POMOC domowa dochodząca* z sa­
modzielnym gotowaniem potrzebna. 
Świerczewskiego 40/9. Zgłaszać się 
po godz. 18-teJ. 5672

W ÓJCIK  — NAJLEPSZY KOLAK, i 
D RUŻYNY POLSKIEJ TRZYKROT­
NIE PRZEBIJAŁ GUMĘ NA  ETA­
P IE  KATOW ICE — ZAKOPANE

Jutro jest dzień odpoczynku 
po którym nastąpi rewanż za - 
dzisiejszy etap, na krótkiej ale 
ciężkiej trasie z Zakopanego do 
Krakowa.

. Cz, Ostańkowicz.

SREBRA każdą ilość kupuje Pra­
cownia Wyrobów Srebrnych Jan 
Fedorowicz, Wrocław, W. Cybul­
skiego 29. 5560
ODDAM piekarnię, zwrot kosztów 
remontu lub przyjmę wspólnika. 
Oferty „Słowo Polskie" pod „5584“ . 

- ”  5584
SYPIALNIĘ nowoczesną b. ładną 
sprzedam. Krzyki, Wojszycka 21

5604

| Z g TjhV  — K R A D ZIE ŻE  |

Tiójmecz lekkoatletyczny
W ę g r y  § C S R  -  W ło c h y

BUDAPESZT. “  -W Budapeszcie 
na stadionie Elore, wobec 10 tys. 
widzów, rozpoczął się mi^d ̂ .yn a ro­
dowy trójmecz lekkoatletyczny Wę 
gry — CSR — Włochy.

W pierwszym dniu zawodów u- 
-stanowiono nowy rekord Węgier 
w sztafecie 4 x  100 m. w czasie 40,7.

Bieg na 5.000 m. wygirai bez trudiu 
gatopek (CSR) w  czasie 14:32,2. 
Węgier Sitagi, który był drugi w 
czasie 15:07,0, ukończył bieg o 200 
m. za Zatopfcićm.
, W dalszych konkurencjach, roze­
granych w tym dniu uzyskano na­
stępujące wymŁkl:

100 m. — 1) Penna (Włochy) 1®,8; 
2) Szetbenl (Węgry) 10,9.

m.; 2>) Va.rszegii (Węgry) 63,82 m.;
młot « r  1) Nemeth (Węgry) 57,12 

m.; 25) Taddia (Włochy) 53,28 m.
Po pierwszym dlniiu punktacji o- 

gólnej prowadzą Węgry, przed CSR 
i Włochami.

Punktaicja między poszczególny­
mi Państwami: Węgry — CŚR 56:50, 
Węgry — Włochy 57:49, CSR — 
Włochy 58:48.

UNIEWAŻNIAM zagubioną ksią­
żeczkę Ubezpieczalni Społecznej 
wydaną na nazwisko Szandrowski 
Wiktor; 5593
ZGUBIONO kartę rejestracyjną wy 
daną Zarząd Gminy Święta Kata­
rzyna, Kozenko Jan, Sulimów.
. 5574

Rozpoczynamy mistrzostwa 
n a  t r z e c h  f r o n t a c h

W nadchodzącą niedziedę po 
dłuższej przerwie ruszą do bojów 
mistrzowskich pdłkarze i bokserzy. 
Waikl zaczną się na trzech fron­
tach.

W rocław  zobaczy 
itohry tenis

Wielkie zawody tenisowe organi­
zowane przez nasz okręg we Wro­
cławiu rozgrywać się będą o tytuł 
mistrza Ziem Zachodnich. Na kor­
tach zobaczymy wszystkich czoło­
wych zawodników Polski i  gości z 
Czechosłowacji z Miskovą, Krejcd- 
kiem i  Jaworskim na czele, praw­
dopodobnie startować będzie rów­
nież kilku Rumunów i  Węgrów.

W drugiej lidze bokserskiej 
pierwszy egzamin zdawać będą 
Pala wag 1 Ogniwo. Do rozgrywek 
przystępuje także 4-ta klasa w y­
dzielona w  beksie. Już pierwszy 
mecz izobaczymy we Wrocławdu 
w niedzielę o godzinie 20-tej w 
Ha-li Ludowej pomriędizy dosko­
nałą drużyną wrocławskiej Gwar 
dii i  jeleniogórską Spójnią.
Na I I I  froncie rozpoczynać ą się 

mistrzostwa piłkarskie klasy A  
Dolnego Śląska.

24 drużyny podzielone zostały na 
dwie grupy, w których jako naj­
silniejszych uważamy Górnika wał 
brzyskiego i wrocławskie Ogniwo.

W  numerze jutrzejszym post ar 
ramy się omówić wszystkie nie- 
niedzielne spotkania i  wytypo­
wać ewentualnych zwycięzców.

400 m. •— 1) Siddi (Włochy) 47,4; 
2) Solymosi .(Węgry) 48,3;

1.500 m. — Cevona (CSR) 3:55,6;
2) Garay (Węgry) 3:56,0.

110 m. ppł. — 1) Toshar (CSR) 
14,8; 2) Albanese (Włochy) 15,0;

4x100 m. — 1) Węgry 40,7 (nowy 
rekord Węgier); 2) Wiochy 4(1,3;
3) CSR — 4®,4;

skok w«wy4*—1” l>f AlbS&nosft ?Wło 
chy) 1,80 ą ;  ») Kovace (Węgry) 
1,85 m.;

skok w  dal — 'Fikej2 (CSR) Y,17 
m.; U) Ma-tys (CS«R) 7,15 m.; 

oszczep — Kisewetter (CSiR) 64,48

Mistrzostwa 
kolarskie świata.

KOPENHAGA. Do półlinału m i­
strzostw kolarskich świata w  sprin 
tach W konkurencji dla amatorów 
zakwalifikował, się: Bellenger (Fran 
cja), Legnay (Francja), Heid (USA) 
i Patterson (Australia).

Do półfinału tej samej konkuren­
cji dla zawodowców weszli: mistrz 
świata van Vliet (Holandia), Dork- 
sen (Holandia), Geradin (Francja) 
1 Harris (Anglia).

1 WRZEŚNIA 1949 R. (CZWARTEK)
I 5,15 Wiadom. porań. 5,20 Koncert
16.00 Dziennik 6,15 Muzyka 6,30 Gim
nastyka 6,40 Muzyka 6,55 Program
7.00 Dziennik 7,15 Muzyika 8,00 Dzień 
nik 8,05 Przegląd prasy kobiecej
,15 Muzyika 8,35 Daleko od Moskwy 

powieść 8,55 Informacje 9,00 Lok. 
program 11,20 Wesoła gromada 11,40 
Muzyka 11,57 Sygnał 12,04 Wiadom. 
potudn. 12,20 Audycja dla wsi 12,50 
Na swojską nuitę 13,20 Skrzynka P. 
C.K. 13,30 Muzyka 14,00 Kronika 
ZSRR. 14,15 Koncert 14,55 Wiadom, 
wrocł. 15,00 Iinform. 15,15 Aktualia. 
15,25 Program 15,30 Szkoła dawniej 
i  dziś 15,50 Skrzynka . ogólną * ‘16,00 
M?ó3zież różńyćR 'kPSjSW ” —̂ thon- 
taż fragm z Festiwalu w  Budape­
szcie 16,15' Ostatni mumęr „Odro- 
dzenda“ 16,20 Aud. świetlic. 17,00 
Dziennik 17,15 „W itaj nasza szkoło" 
— koncert 17,45 Poradnik jęz. 18,00 
Dla każdego coś miłego 19,00 Dzień 
nik 19,15 Koncert 20,00 Wszechnica 
Radiowa 20,20 Koncert 21,00 Dzień 
nik 21,30 Muzyka 21,40 Brahms : 
Schuman — utwory fortep. 22,00 
Montaż aktualny 22,40 Muzyka 22,45 
Kącik studenta 22,48 Ekrany wTocł 
23,00 Ost. wiadom. 23,10 Reportaż : 
miądzynar. wyścigów kolar. 23,00 
Utwory Haendla 23,50 Program na 
jutro 24,00 Hymn.

WYCHOWAWCA - nauczyciel po­
trzebny od 1. 9. br. Warunki y n i  
grupa, ntieszkanie i kompletne u- 
trzymanie za odpłatą 1.500 zł. Zgło­
szenia: Wrocław — Zlotniki, Dom 
Dziecka (tel. 9-27) 5586.

SPRZEDAM lokal przy Świdnic­
kiej, punkt b. dobry wyłączony. 
Oferty „Słowo Polskie4* pod „1.000“ 

. 5601

POTRZEBNY zaraz farbiarz-deta- 
rzer. Zgłoszenia: Warszawa, Okopo­
wa 55 — Tetra. K  3521

ZGUBIONO odcinek zameldowania. 
Cecylia Linkiewicz, Wrocław, Hen 
ryka Pobożnego 7. ^ 5598

ZGUBIONO odcinek wymeldowa­
nia na naizwisko Nowok Genowefa.

5575
SKRADZIONO odcinek zameldowa­
nia, legitymację Ubezpieczalni Spo 
łecznej, Związku Zawodowego o- 
raz dowód osobisty. Mazur Mieczy 
sława. Wrocław. 5501
SKRADZIONO legitymację szkol­

ną nr 226, leg. ZMP, leg. tramwajo 
wą, odcinek zameldowania wydany 
we Wrocławiu , na nazwisko Ale- 
ksandra Pietruszak. 5592
U NIEW AŻNIAM , zgubione: kartę 
ewakuacyjną PUR Równe, metrykę 
urodzenia, świadectwo ślubu Pru- 
szyńska Alfreda, odcinki zameldo­
wania Józef, Alfreda, Lucjan, Wło­
dzimierz, Jerzy P ruszyński. K  3522

POMOC domową przyjmę ’od zaraz. 
Wrocław- —  Krzyki, ul. Krzycka 
15a- I  piętro. £556

POTRZEBNA samodzielna pomoc­
nica domowa, warunki dobre. Refe 
rencje. Prusa 2 m. 3:________, 5588
PIASTUNKĘ do rocznego chłop­
czyk? przyjmę. Referencje. Sępol­
no, Abramowskiego 66.________ .5661

POTRZEBNA natychmiast fryzjerka 
do 28. Kowary, ul. Wiejska 18, po- 

i wiat Jelenia Góra. K  3&18
MATKĘ młodą, zdrową, przyjmę 
na utrzymanie na dobrych warun­
kach, za. karmienie piersią 2-tygod 
niowego- dziecka. Wiadomość, ul. 
Księdza Skargi 20 m. 6. 5567

L O K A L E i
URZĘDNICZKA poszukuje pokoju 
sublokatorskiego lub małego mie­
szkania. Zgłoszenia: „Solidna'* „Ex 
press, Kiuczborska 21.  5599
DWU - trzypokojowego mieszkania 
poszukuję. Zwrot kosztów. Zgłoszę 
ni a „Expiess* Kiuczborska 21. 5600
ZAMIENIĘ pokój z kuchnią Łódź 
na 2—3 pokoje z kuchnią na Wroc­
ław Zgłoszenia: Kiełbaśnicza 26,
oficyna, warsztat dziewiarski. 5596
POKÓJ dla inteligentnego potrzeb, 
ny od zaraz. Wiadomość: „Słowo 
Polskie" pod" „Skrupulatny". 5576
POSZUKUJĘ 2 — 3-ech pokoi, koni 
fort. Zwrot kosztów. Zgłoszenia 
„Słowo Polskie" pod „P ilne". ’

560-2

UNIEW AŻNIAM  zgubione pieczę­
cie okrągłą 1 podłużną -* Gimnaz­
jum Przemysłowe PFM Nr 10 
Świebodzice. K  3523
ZGUBIONO książeczkę wojskową 

wydaną przez RKU Jelenia Góra, 
metrykę urodzenia,, odcinek • zamel 
dowanaa nazwisko Stępień Karol, 
-zam,. Jerzowie 60. - -K  3517
UNIEWAŻNIAM zgubioną książecz­
kę wojskową wydaną przez RKU 
Jelenia Góra na nazwisko Mysow- 
ska Kazimiera^ zam* Gromada Rzą- 
siny, pow. Lwówek Sl. . K  3519

j ^ P O S A D  p o s z u k u j ą  1
SAMOTNA, kulturalna poprowadzi
gospodarstwo Jpanu. Zgłoszenia
kierować do „Słowa Polskiego**
pod „Samotna L**. 5595
AUTOCHTONKA poszukuje lekkiej 
pracy. Zgłoszenia: „Słowo Polskie" 
pod ,5569". 1 5569

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„KOTWICA**

Wrocław, Osobowicka 

PR ZY JM IE  2-ch N IC IA R Z Y  
natychmiast na wyjazd

SAMOTNY, referencje, poszukuje 
wygodnego pokeku. Zgłoszeń ia: 
,Słowo*' pod „3.000**. ^55fl0

N A U K A   g

FORTEPIANOWEJ gry wyższe stu-r 
dia, oraz początki. Jerzego lł/J 
g _  *jr .  5607

DO M A T U R Y  przygotow u ją pro fe­
sorowie. Lekc je  Języków W ieczór

^ P O S Z U K IW A N t&  R O D Z IN  |
ZOFIĘ Godlewską, ostatnio zanue- 
szjtałą Hruszniew, pow. -siedleekŁ 
woj. warszawskie, obecnie' niezna^ 
ne miejsce pobytu, w-zywa Sąd O- 
kręgowy Wrocław do zgłoszeń j a< 
sprawa rozwodowa nvę:a I C 435/49.

5579
Zygmunta BUDZIŃSKIEGO i iego 
żonę Danutę z d. Hnycla poszukuje: 
Franciszka Hnyda. Dóbr-?, k. Szcze­
cina, ul. Westerplatte 4 . 5573

RÓŻNE

KULTURALNA, 40-letńia wdowo, 
samotna, zajmie się domem inteli­
gentnego wdowca. Oferty „S'owo 
Polskie" pod „Wdowa". K  3525

| W O L N E  PO SA D Y  |
WYCHOWAWCZYNIĘ do dwojga 
dzieci przyjmę natychmiast. Krzy­
ki — Wojszycka 21, 5603

WELCA Zygmunta zawiadamia ro­
dzina, iż ma wezwanie do RKU. 
dnia 6. 9. 1349 r. celem odbycia 
kwiczeń rezerw.
P R Z Y B Ł Ą K A Ł A  się suka duża czar 
no-biała ła ty . U l. - P  rcm cw icza 11. 
Po 3 dniach przechodzi na vvla8”
ność.     .^80
SU K A  czarno-biata dog zaginęła. 
Zw rot 'za wynagrodzeniem . W yo g  

llaw , Warclańska 10.

rium aczyta Róża Czekańska - Heym anow a 
Leo Mmch stanowczo oćtmawta młodszemu ftrotu Joe przystąpię. 

nta do podejrzane} spółki. Woli raczę) prowadzić z Mu latem Candee 
nielegalną kolektur? loterii. Jego tonie SyItoit postępowanie, męża w 
ostatnich dniach wydaje . ę dziwne i prasreie dowiedzieć się całej 
prawdy o tch położeniu materiał1* !^ .

Leo zachowywał się tutaj jak aktor na scenie. W y­
plata wygranych była dla businessu najlepszą reklamą 
i gdy Leo. nie wypłacał ich osobiście, dbał o to, by kontro­
lerzy również robili z tej ceremonii widowisko. Również 
dla reklamy kupił sobie pierścień z dużym rubinem, który 
tak samo jak samochód miał utwierdzać klientów w prze­
konaniu, że jego właściciel jest majętnyn człowiekiem. 
Nosił ten pierścień na małym paleJ prawej ręki, gdzie wy­
dawał się większy. Kupił go w lombardzie. Pierścień ten 
był za ciasny na krótkie, pulchne palce Lea, a rubin wci­
śnięty w  gruby palec wyglądał jak starte do krwi ciało.

Leo odliczając banknoty graczowi odginał jak najda­
lej mały palec z pierścieniem i poruszał nim przy każdym 
wypłacanym banknocie. Gest ten wywoływał śmiech, 
a jednocześnie zapałał .ognie w  rubinie.

—  Jakże przykro jest rozstawać się z taką kupą pie­
niędzy — mówił Leo smutnie kiwając głową. Jego okrągła 
fif îi'rk’a,Ł̂ fężyła się niby "ciało kogilta. Gótną częścią tu­
łowia pochylał się sztywno ku graczowi, któremu wypła­
cał wygraną,' a dolną wypinał w tył z elegancją ętarornod’  
nego dandysa. Ziemista twarz chwiała się z k&micznym 
smutkiem nad pieniędzmi, a wyłupiaste oczy obiegały tłum 
Wciągając go do zabawy.

—  No, jazda! Płacić! —  wołał tłum.-
Leo z czasem przyzwyczaił się do swego eleganckiego 

samochodu, lecz nigdy nie mógł przywyknąć do pierście­
nia. Wracając do domu wkładał go do kieszeni od kami­
zelki.

Przed wypłatą Leo zwykle wstępował do banku po

nowiutki studolarowy banknot, który był mu potrzebny do 
efektownego zakończenia widowiska, Dyrektor banku za­
wsze wciągał go do rozmowy. Od dawna już starał się na­
mówić Lea do składania gotówki w  jego banku. ^  ppęząt- 
ku robił to delikatnieć-n/Chyba pan w ie ^ n re w i^ m u  —  
że my jesteśmy tu na pańskie usługi. Mozę pan załatwiać 
a  nas wszelkie bankowe kombinacje —  w  kaą(Ję3 » r tn ie. 
jaka wyda się panu najbardziej dogoina...

Wtedy Leo jeszcze nie wiedział, jak ludzie ustosun­
kują się do jego interesu. —  Dobrze wiedzieć —  odpowia­
dał i na tym sprawa się kończyła.

Z  czasem jednak dyrektor Pierce zmienił taktykę i za­
gadnął Lea prosto z mostu. —  Wszyscy- kierownicy loterii 
lokują kapitały w  bankach, dlaczego pan tego nie robi?

  Gdybym trzymał gotówkę w banku -— odpowie­
dział Leo —  to musiałbym codziennie tu przychodzić jfo 
pieniądze na Wypłatę wygranych. A  po co ludzie mają 
wiedzieć, że wychodząc stąd mam w  kieszeni cały mają­
tek?

—  My pana zabezpieczymy,
—  Czy dacie mi straż przyboczną?
  Tak. Wtedy nie będzie pan miał się czego obawiać.
  Chcecie mi dać policjanta dla ochrony mnie, moje­

go interesu, moich pieniędzy?-
—  A  dlaczegożby nie?
  Dlaczego? Jak by tu powiedzieć?... Doprawdy, me

wiem... ale przyznam się, że to nie dla mnie.
Pierce wyglądał na typowego bankiera. Miał blacie 

wargi, jasne włosy, nosił okulary bez oprawy i wszystko 
w nim była staranne i porządne. —  Chcę panu coś powie­
dzieć, Minch —  zaczął patrząć mu prosto w  oczy. •— Znam 
doskonale tę. dzielnicę, gdyż pracuję tu już od piętnastu 
lat. Ludzie mówią, ze bankier jest człowiekiem bez serca, 
a tymczasem ileż serc otwierało .się tu przy moim biurku, 
ileż tajemnic mam zapisanych w  moich księgach! Mam 
więc prawo twierdzić, że znam trochę tutejszych miesz­
kańców. ; - g  ' . .

— Ja bym nie powiedział, że bankier jest pozbawiony 
serca. Każdy z nas jest w  mniejszym lub większym stopniu 
człowiekiem, bez względu na to, w  jaki sposób zarabia na
chleb. . . , . . .

Pierce roześmiał się, lecz po chwili znow spoważniał. 
—. Chciałbym powiedzieć —  mówił dalej —  że pański in­
teres oddaje naszej dzielnicy rzetelne usługi, daje ludziom 
zadowolenie i trochę nadziei. Gdyby każdy kierował swoim

interesem tak jak pan, to. nie tylko w  naszym kąciku, lecz 
w  całym kraju działo by się lepiej.

Leo zaczerwienił się. —  Uczćiwosc "Jest najlęp ą P 
lHvka — .odpowiedział. ... . \ , ,.. j

Piercfe roześiftiał' śię serdeczniej niż naleza.o, ale i wte­
dy Leo nie ZdeĘjfdbwał s ię  na ułożenie w gotówki.
Trzymał pieniądze w metalowej kasetce pod- 
kowie. Czasami w  kasetce, było przeszło ■ 4o.000 dolarow
i gdy Leo Wieszał W alkowie swój dwudżiestodol arowy 
garnitur lub piżamę za osiem dolarów, czuł pod nogami 
obecność tych pieniędzy. Miał wrażenie, ze sto- na dyna-

Przy wypłacie wygranych Leo chował studolarowy 
banknot na zakończenie ceremonii. Przed podaniem go  ̂
graczowi szeleścił nim w  palcach, podnosił go nad głowa­
mi obecnych jak bicz, po czym zawsze powtarzała się ta 
sama scena: gracz chwytał banknot oburącz, a wszyscy 
przysuwali się bliżej,,żeby choć na niego popatrzeć.

 Któż mi to rozmieni na drobne? —  pytał.
—  Tak, w  tym sęk —  odpowiedział Leo. *
  Co ja z tym zrobię, panie szefie? Barmana szlag

trafi, jeśli mu wyłożę na stół taką grabą sztukę.
—  Właśnie dlatego ją panu dałem.
Wszyscy dokoła śmieli się, gracz także, jakkolwiek troi 

chę niepewnie. Śmiech trwał krótko. Ludzie cichli i ciekai
wie czekali, co będzie dalej. . . .

Czekał na to i Leo. Skoro się uspokoiło, rozpoczynał
swoje przemówienie. . , ,

—  Bedziesz musiał udać się do banku, zeby to roz^,
mienić. Mam nadzieję, że gdy znajdziesz się w banku 
będzie cię korciło, żeby coś mądrego wymyślić. —  W g  
rozglądał się po całym audytorium. —  Chciałbym, abysei«, 
wszyscy mnie usłyszeli i zapamiętali to sobie na wypadelfc, 
gdybyście i wy wygrali. Ktoś idzie na dansing i coz S ».  
dzieje? Bierze go pokusa, by potańczyć. Wchodzi do szvn4 
ku, a wtedy co? Czy Bierze go pokusa, zeby zjeścJtanapKJ 
z serem? Nie. Zachciewa mu się napić piwa. laka jeffl 
ludzka natura i nie ma w  tym nic złego. Przeciwnie^tg 
dobrze, dokoła pokusy obraca się cały świat. Co jest 
torem wszelkich ludzkich dążeń? Pokusa, zeby ,zarobi| 
pieniądze. Pokusa, żeby się zabawić. Ale człowiek p o w i­
nien, być sprytny, tak, właśnie —  sprytny. Pojsć po rozurff 
do głowy i szukać takiego miejsca, gdzie go może skum*> 
coś dobrego. Człowiek idzie do banku, cóz go tam moa^\ 
skusić? Żeby coś odłożyć na czarną godzinę. ,

(Ciąg dalszy nastąpili

Specjalny wysłannik „Słowa Polskiego'*, red. Ostańkowicz telefonuje:

20)
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sztn Û y Zyo^|w” 1Sp,an ’Wykła-

KodzaC18-tej. W
O Kurs racjonalnego żywie-

Zaczynamy nowy rek
N ie je d n o  s z k o ła  m a  i e s z c s e  k ło p o t y

Str. 8

Szczerzą

IrSzŁt- 

E& lH łi
kład*ścieżki Ttra^mik^paritów 

w roku'6’9 le g ły m ™ *  PoTtym

^ Sfo|£JstSnaJ|a p n fu L

= S 5 !“i
2 ha!161” ’ kaZdy P°wlerzchni 

(emel)

ftSIl
WMm
i£H h£Łs£E

itP.
O ile pod względem dydak-

EssSJS
zupełnie^ie nlc&Te^się do°ce-

toWjednaknyby był Zżym any 
w czystości 1 odpowiadał najpry

l l S i Ę
rania w tym kierunku w Z. JVT. j

' K S S t r S Z t tsunki ponosi Zarząd ^Miejski,

Łi~SSS1

m m
*  sy-

Na marginesie pragnę zazna-

który10 Naprzykrza się^Z^M.

| j y M.S14zZ ^ d w a mra°zyWdó

N a s ze

EggfffS
n<W mundurach „Służby Pol

SŁSSE** nad -

Picscja bezpodsluwnych zożnleń
trapi Ubezpieeza!nię Społeczną

związaną,3 a przez to samo nie unik 

ktoś niezadowolony.

jej powojennego Istnienia, ale i 

piec żalni wiele kłopotu. A kłopot

skarga Smusi°̂ być ^IdLra, ’ docho-

 ̂Okazujê ŝię bowiem w większo-

uniesienia, gdy tymczasem po trzeź

który n.p. przez trzy łata był zaw- 

pomocy. ..Odmówił zbadania", bo 

strony. To też Ubezpieczalnia go-
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żyć książeczkę Ubezpieczalni 
lub zaświadczenie pracodawcy.
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Ryż, winogrono
PDT można' nabyć ty i w ce- 
nie 395 zł. za kg. Aby wy-

sprzCedyawany b fiz i^ p o ’ pół

kgJuż\vkrótće do PDT nadej
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Dwadzieścia pięć miesięcy temu

najT^tać^ ffościa. * ̂

ka dostąp do drzwi przedsiębior­
czym trojaczkom. Jako lup w rą-
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zespołowo — czy to chodzi■ roz-

szą również, aby któryś z nich byl 

je wielkie zamieszanie, w wyniku.

że Leszek?Mirek' i Stefanek cix<ł 

Chłopcy choć szczupli, robią wra 

dowiadujemy -  ważą po 12 kg.^
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18.15 i 20.39.

godz. 16, 1« i 20_ Dozwolony od. 
lat 16

Aktualności: godz. 19. 29 1 21.

Korne dyżury aptek  

Cudem ocaleni

Nr 240


